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Ale dziś? 
dwuch na- 
w a wiecie

R e x  o r t o d o x u s .
Według ozn?k zDleranycn wnzę* cerkwi, która i tak przeniosła ju t A ™y naszenii niewelniczemi trózga- 

dzie bie w Jzimy, aby w#'* J  nasiycb wiele, a nirjeduo zniosła i z naszej ®i boimy się, «by nam nie wyrzą- 
wytsz.cn urzędników panowała jam ś wjr y za e j aS6 w p- Ponikow ikiegu i d* (ł coś złego tak potężny czynnik 
stalsza orientacja co do sprawy bia- p< o r s k i e g o  napraykład. Jeśliśm y !ak metropolita S  rgjusz i prokhmu- 
iamsko wy anrc;Ł. j. ^yoory będą sia- pn-tciwnikami daiszrgo jej rozkładu, jemy papierową autoktfdję, aby się 
nowity pewien zakręt historjt w roz- 4 ) Nezmirnnem naszem zdaniem ®d tego zabezpieczyć, zamiast p n e- 
woju łych stosunków. Zestawmy re8t( ze aroga do rozwiązania próbie- ciwnie dojść do tego, aby metropol ta
wszystkie możliwości, wszystkie n u - „,u białoruskiego prowadzi prz-z lo- Sergjusz mógł liczyć na opiekę pań-
iliwe orientacje co do udzirłu nacjo- jamę, uczciwe wapółlyde państwa ntwa pulutkirgo.
naliMÓ* białoruskich przy wyborach. poi|kiego z Cerkwią prawosławną. Re*  ortodoxus Trn fytui w in-

Jedno Jest dla nas pewne, *e za- ^ ie należało jej zdaniem naszem ani nych okolicznościach nadany był Kró- 
równo blok mniejszsści narodowych, autokcfdlizow c, ani ukra.nizować, ani tówi polskiemu i WtelKtmu Ksęciu 
blck czeskr-iitewsKi, jaz my go na- białetuteuizować, przeciwnie dac jej naszemu- Wtedy za CetKwią prawo- 
zywamy, gdyż finansowany jest ze tyt *yCjcm wł snem P Iska pozo- sławną stało silne państwo, które i#e 
itóót  państwa Kowieńskiego, z pc- 8tała w Europie największem cbdało dopuścić do pojednania
dejrzanycb źródeł cze.kich, na rówui pańjtwera ‘katdickiero, powinna schyzmy z Rzymem, 
z piei lędzmi i zdow ik le m .-te n  blok, takifl , jednocześnie d ,ć  największem —  D JŚ  w pojedynku 
jak również sróhy Hromady —  są to paóstwfra prgw«stawnero. Auglja i rodów o pierwsztń.two 
oDjawy wręcz wrogie pań&lwu poK pr<incja kłócą się z soną o tytuł pań- słowiańskim atut Cerkwi prawoilaw- 
stŁiemn, które bezwzględnie zwalczać >twa m urm ań skiego . Ndcjooalizm nrf jest jakby rzucony w misze rece. 
należy wsztłkietm zna|au,ącemi się w jet( |jjąi ,cc- Wyznaniowcsć także jest To więce] niż atut nacjonalizmu bia- 

„  j . . .  . . i  s). j  ' mów} t f  możemy wy- łoruskiego,-ó którym DaTdzo wątptę,
grywać nacie nalizm b ałoruski prze- czy go posiadamy. CuU
ciw Rt iii, to ry t*®  się dlaczego nie ^  ^
mamy Cerkwi prawosławnej, UCZUĆ p0iskę największem państwem katolic, >em.
v yznaniowyih wygrywać przeciw no tego tytułu może r-tci< sobie p,awa

zdobędę oni głosy? To Jer pierws-.e ^ ^ j , -  Tilk(S inerega myślowa na- Francja, Niemcy, Polska, Włochy. Z (ego
pytanie, które s ę nasuwa. Inne pyta- $ h >0jjt, kOW jest przyczyną, że Odrzucamy,f F r a n c je  i N ie m c y , Niemcy jakc
nie jts t, czy nie zabierają właśnie , ^  nie zwraca uw .g. na te ? o r o » r *  P«^t«o p^d^aiystkvem protestanckie,
tych głosów, które w razie nieiatnie- zm|ł Cerkwi- *Nacjo- !  p lii^° na>s ,nie» 's, . , .. . _ , , nie nacjonalizmu z *-ei H «rmcjo a «ptlje to co nazywamy ideolog ją masoń
Bil. tego ruebu pat yby na I ! pul- CJl]|Zm btaio uski wygrywać będziemy 8kł Pozostają wtoeby i Poista. Mussoimj
skie. Pozątera strasznie jts t  trudno p|Zeciw Rosji*  woła się, — «Prze- chce s:ę pojednać z Papieżem, aie dotycb-
akKomonowaĆ msntwry takiej partji £jw koniUK pytam — aPrzsetW R sj » Czas tedrak jprawy te formalnie za.atwione 
z pewnemi wymaganiami, które się A’, Drzeaet R oaja nie istnieje- je j ro aiy; l ’’leck,r ŵ |k|et

«* • r ' a r  m  -  l
protektor satn Cl- wie czego C CC Ufgo iowleck ch republik. Mówić O nawet socjaliłci jawnie nie wywiesi™-

wsrólnym froncie polsko białoruskim ją fcnseł antyklcrykalnych, gdlie wsiyacy
aotyłfoajtjskim nie można, skoro M  w igoddc i  kolciolem k.toilc. i

ten front rosyjski właśnie nie istnieje,
Nasi politycy nie mają poczucia

l3 tó r ® e n c it i  d y p lo m a tó w  w  R ów n ie- PrŁeni**!eni8 w

roiporią lżeniu spoiecztństwa środ­
kami.

Pozatem istnitje cuła gama możli­
wości, które wyl czarny:

1) Białoruscy aktywiści. —  Czy

protegowany Jest w kłopocie. —  Po 
za temi zastrzeżeniami należy powie­
dzieć, ie  ruch wśród chłopów biało- 
'oskich, któryby pod względem spo-

I g d z ie  p o w a g a  ep isk op atu  n a w e t -  sp ra ­
w a c h  polityki w ew n ętrzn ej Je st ak d n ia ,

^ n y r r  zbliżałby s.e do typu poli- Tak samo »lvszałem R  .
ycznego ruchu ranoinlejszych w ł>   ,„i, r h c K h  R 8 ‘ P ? f * ^ ' ; !l5fi 3 *■' —

Anglia chce przyśpieszyć rokowania polsko-litewskie
Z K o w n a  io n is / ą  Przybyli to p o s ło w e  f r  ncnski i anu  ni k ' 

z Ryg! t ósłów łie odbył, nsrwdy z p rem ierem  V o d em arasern . T r e ‘ć 
n _ r  o  n ie |eat  tn a n s . ^ sz a k ic , l i  ią  pog>oski, i  o b l v  ino sDra- 
wę przy ly  h rokow ań o c ls - o  1 tew sk  ch

Wed, n g  ty ch  sam ych  p o g ło se k , ja k e b y  dyp o m se ja  a n g  e b k  e 
n tT u je  v p i jn ę f n a  Litw ę w k ieru nku  p rzyśp ieszen ia  term in u  ro  
koitań. ' i

Wiadomości kowieńskie via berlin.
BEKLlN, 29 XII. PAT Fr*sa berlińska donosi z Kowna, że po 

owacyjny .b prz>|ęri0ch premjrra Wołdetuarasa po jego powrocie z  O ;ne- 
wy, obecni? rozpoczyna s ę  na łamach dzienników Kowieńskich icraz  
ostrzejsza kampanja przeciwko niemu D j dzie nikowludowc-socjalistycznyrh 
i ^lerykalnyth, którb zawsze kntykowały W cldemansa, przyłąrzjly się 
obecnie oziennfki partji chłopskiej, a nawet organ ctirztścfj<>ńsk:cb robot­
ników, który dotychezzs oopisrał Wcldemarasa Ws y^lkis tt dzi nn k« 
stwłerdzatą, że wyn k rrkowań genewskich ck reś!ony przez urzędową pra­
sę kowierską jako sukces Litwy, jest właściwie kap .ul.ją na całej linji 
przed marszałi-iłm Piłsudskim Prasa rząflowa broniąc Woldemarasa za­
rzuca opozycjon fitom, że obniżają znaczenie sukusu  genewskiege, aby 
tylko zaszkodzić premjerowi.

Końf skata majątku emigrantów litewskich,
W IED EŃ  2 9 X 'l  PA T. Z Kowna d o n o s  ą ż«» rzęd Itew sk i po' 

s t  n o w i sk  n fsk o w iić  na rzees państwa ru ch am y  i n ieru cnom y 
m atftek  em igrantów  life w sk ch .

Kryzys parlamentarny na Łotwie.
RYG A, 29X 11 PAT P rezy d o n t repnbllki z p ro sił do s e b ie  Io% 

d e ra  n iem ieck ie  o  s cb ie m a n a  Ki ka oz en o ik ó w  dow iaduie i s ę, 
i e  p re  y d en t rep u blik ' p o  W e jścn  w  p o ro  utd e n 't  z* wszystklem i 
u gru pow ani m t nejm u z<m ierzą z r o b ć  uż te k  i e  sw e g o  p r wa od  
woi n i n  df» w y b o rcó w  w sp raw ie  ro zw iazam a p arlam entu .

Narady f r a n c u s k c ^ w f o s k i e .
PARYŻ 2 9 —XII. PAT. Petit Parfsien rozważając ewentualne podstawy 

narad f aiu.u ko-włoskieb -. tiwjża, że jeżeli postulaty włoskie ogłoszone 
orzez Oiorn le ch an a i Tr bunę są wyrazem stanowiska rządu włoskiego, 
to sz.nse osągm ęcia porozumienia są D bztdiernie słabe. Jednakowoż — 
p,ste dalej dz ennik — witmy od pewnej miarodajnej osob stości, którą 
powróciła właśnie z R -ytnu. ie  Mussolini nigdy nie sfarmułował takirgo 
programu, jaki jest przedstawiony w wymienionych dzieno kacb wtoskicn. 
S  et rządu włosk'ego, wedle ośvi?dczeala owr| osobistości, uznaje cha- 
runtei międzynarodowy zagadrfeń Tangeru, mandatów kolosalnych,’Bałka­
nów i wschodniej c, ;śd  Morza środziemaego.

zdatiik moich przeciwników: .Chcecie obowiązkach oilcerow.
MARSZA 29 XII. Pat

ścian, Jaki znamy na zachodzie, jest |1flKĆ C:rkieW| aje2 , am 8ą picr
dia państwa pożądam i pow.nmśmy wja5tk-j roayi , kje. mosKiewakiel' -  J«- ^A RSZ i^ A , 29 XII. Pat. W 
mieć do nirgo sympatję kM ^  nierealaei Tak^amo z a s ta ć  D^ . ,jn1nika.  V iX™

2, B .łorusłjr y « l  „ 1[ły, dlacztB.  «  ■ *
s ę o mcż *esci wyłuskania „tó- b ć u (bezpieczne dla nas? Dlatego, r.<ąd zet.ie Rady Mmis rów z dn 5 
łych Białorusin w z pud wpływów ^  rympaąyZUją z ę>n!gracją rosyjską? grudnia rb. w spia^ e wykonmji, 
komumrtvcznycb. O  emancypacji z Przecte2 to śl liliłz0e j dKi ejE nitbez- art 77 U tawy z dn, 2 i  marca 1022 
pod kurateli bolszewickiej, o p'óbo- piecziństw0 dla pŁństwaPoiskiegomo- r* °  ooostawr rych tbowązkąch  l

« dai*s,ino ,ć ■ k ,ki^ -" - ik6w' Ł?r™^rcA S nr ,: x ,:k;?;(^ności białoiuikLj bez p.eczą ki to  k,|ka dzienników, które w Eoropie państwowe t tamorządowe tudiież 
v ieckiej. Tutaj irnsimy przypomnieć reprBztn ują myil j em gracji  ̂ rosyj- przedsiębiorstwa państwowe i samo- 
tc wielu obywateli naszego kraju, 8^ e.? c  cJ paaj Wje— Rosjanie,Skło- rządowe or^z przfdsięb/orstwa przez 
jak np. p. Raman Sdrmunt byli pin- , prztdaią banany, lub w sub*e-K j mowens przyjm. -
rerami świadomości narodow i oia- ^  1,p. £  f Z  m£ją wać Lędą hf «iu,bę przy jednako-

, , n i , — —k, v y  jelQ24 lŁ" °  *7vieny mają w k kwaj flkacjaf h przcdcwszystkiem
łoruskiej. PoliKa przez cały wiek X X  8UniwfC t0 eiebrzpiecziństwo dla kandydatów z prśród oficerów za- 
wpompowywała we wszystkie okran* ^ itwa pol»kiega? Dziecinadal J jsz - w dowyrh przeniesionych do rezer- 
nc ludy poczucie odrębocści narodo- cze sifl n,e lłtkłada w Moskwie koni wy lub w stan spoczymu.

da sań majacvch na Kreml zawieźć H a n d e l z  R o s ją .
C  ra-Samodzierżcę. J;szcze tam na WARSZAWA. 29X 1 PAT. W m*cu 

z Rosją. Pćźaiej, pc wskrzesz n u maurol-um Lenina I sUć »»!?««,d*^  0r5 « przyw " i 0 '10 x R ,SI

wraienie b' czie d,ugp- ba," !” a y s L M
W'?k! 7 władza sowie ką widząc dJuB°- N e wicrzyray w upa' rej przywieziono 1954 wagony. 07 

. j ,  u- i \  dek władzy sowieckiej i dlatego me tvm czas e wywitzicno do Rc-sji
w nie soatkob-erce centra .stycznegw ^  h rzpk0[flych ,,zy r„ .  143 wagony, głównie cynl u źeaza i
moskiewskiego C srfftu .-D ziś stosun syropatyj r m r g c  kleru ^ * v n  rp'n c.ych «r i st.pad .ie  b
ki bardzo a ę zmieniły. Tarr te basła, ' J  J -  p rDavi.  przy w iezon« z Łotwy 00  Helski 306

wej, pocrucia n icjcnalistyezne, aoy 
w  nich mitć sojuizników w walce

ua,‘ł<i'  D,i * 7  -   prawosławnego do emigracji rosyj- wagonow różnych towarów, pr/i waż-
im wsz/stkim n|e giefnjf  jnja e clu loza, oleje i

sreber I amaranłów powstania l.-ito
padewego, |ul me działają na wye. czyta|ą c i  tc nam szkodzi? PoUki do Ł  iwy 1390 wagonów to- 
mancvpow'ane ludy. To «woini z woi- waró ,
r; mi*, to .wspólne sztandary* Jo.t Przeciwnie, własme sow^tyzm, wła-

Wozroidienje zaprenuniErowal'. N ech ś'ed.ie. W tym <za»ie w y ie z io n ) z
do
głównie drzewa i węgli. 

a 'ń ^ f ,g 7fnó«."Hfeiyw: O t o * "  d o w a n la  z ,  s t r a t j * s p o
icknB os s h d ii i Jako wBiw aitiw it Sals .stanUro, .  a d o w s o ,  b r z c z  w o ls k o

. rs\p w napłówku einma i i^ecwe bezbożnictwo wł d/y so- w o a o w a n e  p rz e z  w o js k o .
staroświeckie, rale w u pisita pańs-twem poi- WARSZAWA, 29 X.l PAT. W o-
politycznego, códziennrgo, współczęs- wteckiel olwtera przed państwem poi N fjp D ,nnika Ułtaw z dQ
nrgo polskiego już jest nie do uźy- £,crt 1 0 0 ,e  horyzonty. Słyezałe j8wg0 (,głoszone znstdlo rozpo­
r a  Trzeba już mówić coś bardziej kiedyś: Mujżpsz me doprowadził iegO rządz?ne prezydenta R eczypospol trj 
k*inKrei^t^r 1 dla teca boimy t  e, poko eaia, które wyszło z Egiptu do z t n. 17 go g udnia 1927 r. w snra-

*c 4 rtwde»t! która zacaroeła Jicmi cbier,an?j. Musiało cno wy- wie zaop.trzenlŁ o só t cywilny<b pzawsze, ża Sowucj *, która zagarnę a 1 szkodbwąnych w związku zaa.ialan a-
mytorjum białoruskie— będz.e miała mrzeć-; l'o d z em  w niewoli nic zdu, ,H skay jsU egJ w dn. 1 2 _ ^
wpływy wśród radykalnych w  tyj j by*1 W '  Taksatno u nas- Cisg!fl m^ J| 1Q26 r R jZ(lor7ąc,zenie powyi-
b ałoruskich TylKO konserwatywne, ci^gie myślimy cucwoloiczcmi krin- 8ze Wydane na podstawie pułaemoć-
KcnsTwi fwno-włeścidńskie, czyMeż cepcjaml. Sitczytehi naszych amb.cji „ictw p ZMnaje pr?wo dn z.ou&trze-

j,no.v0 śHelne hasła moca by*a autckttalja pclskirgo kościoła nia te stiony Państwa osobom m go- r«n*Br»atywaO'Sościelae hast. mogą y . 1 » J d si3uającvm śr dków utnymar ia. które,
nas zapewnić, że dana partja białorus- P awos g . * w związku przyczynowym z działaniami
ka nie podpadnie pod opiekę zamas- sposób szkaradny. Mnie sza z tern w0 j?ka polskiego w dn. 12—15 maja
kowanego bclszewizmu. A1« nikt 0  tem n!B potóyślsł. że am- wjącznie, doznali uszkedzenia zdro-

V Orientacja białoruska prawo- bicją Polski, ambicją państwa Jągieł- wia względne okaleczenia pewrdują- 
Po bńo p .w .ta ł w W arn a- M . O l .iB d ń . I « l , .W 6 w ambicja « g o , u , r ^  P J J

Łzaw.e piąd, dążący do nkralnlzac|l n al»i(kK eg» . *  1 ; p! '  f :an-1 a ‘  poroitalym po osobach, k.OreasloUy
cerkwi i do blałcrutenizacji cerkwi to ickiego powinna byc me autok:- jub znjatjy w związku przyczynowym 
i podobno znaltź i się ludzie, którzy *■!!% hcz opicW.t nad c ilą  Ctśkwrą 
te wł śnie hasła chcą rzudć na szale prawosławną.
nadchoozącyrh wyborów. Piszemy C ągle  to niewdlnictwo myśli. Po- 
podobno, gdyż w ostatnich czasach wtórzono mi zdanie wytrawnrgody- Z ja z d  n a c z e ln ik ó w  w y d z ia łó w  
ruzpowsz chaiło się wśród -donicsiti plomaty ru roo ejsk ^ o : .Polstca i z d ro w ia ,
o iean.karSKicta sooro ptactwa brzyd- Sowdepja zrównoważyły dziś swe si- WARSZAWA 29 X11 Itel wł Słowa) 
ko zwanrgc kaczkami nz.ennikarskie- *7“- -  < to praw dJ Władza sowiecka W  styczniu mnister spraw wewnę.rz- 
rri. J-si taka, Kcnceocja istnieje, to su biiizowJo się na Kremlu i to wła- fDflyCCncf-Can^ zef nS  wgjewóJzk^h 
bylibyśmy jej przŁciwnikemi. Chodzi- stabliłowane słabość i bezsiłę wyej2;,ałów zdrowia w celu omówie- 
ksby tu o dalsze rewolucjonizowanie teg°- c0 n iegc.s  nazywfło się Rosją- oia szeregu spraw sanitarnych.

z działaniami wyżej wym sniotetni, 
najbliższym krewnym Rozporządzenie 
wcsiio w życie z dniem ogłoszenia.

 ̂ sztżtfgoiy układu Czecu z  Watykaneoi
PRAOA, 29X 1 . PAT, VńCżerni Listy, dziennik występujący stale 

przeciw min slrowi Beneszowi, podają dzisiaj treść zawartego między Wa­
tykanem a Cz-chsSłowacją modu Y,v;ndi rzekomo na podstawę wiaro- 
godnych i f rmacyj zaczerpniętych w Rcymie. Zdaniem pisma, modus vi- 
vendi jest w zuprfncśui wzorowane na biedawnym konkordacie z Ltwą. 
Treścią modui w en d i ma być m.ędzy innemi uregulowanie stosunków 
dyptamatycznych między Czechosłowacją a Watykanem oraz kwestja mia­
nowania biskupów, która ma b )ć  rozwiązana w ten sposób, że Stolica 
Apostolska zezwala na to że przed mianowaniem biskupa zapyta prezy­
denta republ ki czy ten niema Lk ch# zarzutów natury' politycznej przeciw 
m anowamu upatrzonej osobistości.

Przeciw temu artykułowi modus viveadi dziennik występuje bardzo 
ostro, urażając go za zunełne pozbawienie rządu czechosłowackiego 
wpływu na mianowanie biskupów. Dale] dziennik zarzuca modus viv ndi, 
że w klauzuli przysięgi, jaka składa biskup, niema zupełnie wimi-nki o 
w erncści dla pzństwa i jako przykład podaje konkordat zawarty mięazy 
Watykanem a Polską. Czrskie B u m  Prasowe zamieszcza dziś wieczorem 
dementi tych wiadomości Veczcrnych Listów, twierdząc, że treść .pooana 
przez ten*dziennik jest zupełnie nieprawdziwa i że an: jeden artykuł 
zacytowany przez V*czerni Listy nie znajduje się w osiągniętem poro­
zumieniu.

konflikt studentów rumuńskich z rządem.
BLTKARESZT, 20 X I  PAT. Lupia oonosf, że miedzy rządem a stu­

dentami wybuchł nowy kcrfl kt. Unja studentów chrześcijan oświadczyła, 
i e  stoi qo stronie 9  cio oskarżoty.ft i z^uca wszelką odpowiedzią notć 
za następstwa. Rząd w ostatnich dniach zwolnił 4C u aresztowanych s.u- 
dentów. U ija  etudentów ihrześcijan oświadcza jeanak, że nie może się 
tem zadowomić.

Nieprzerwane burze nad kanałem Angielskim
LONDYN, 29X11 PAT. Dzisiaj w c?w<rtym dn n nieprzerwanei burzy 

nad całą prawie środkową.! południową Angtję oraz kanałem Angielskim, 
wzmógł się wicbir i nastaody znaczne opaoy tnieżar. Ż>den parowiec nie 
odszedł dzsiaj z D v*r. Natomiast na iinjacb kniejowych nastrpiła znacz­
na poprawa w bltgu pociągów dzięki oczyszczeniu turów z olbrzymich 
zasp śi I żnych.

V niektórych m^jscach śnieg wskutek pćźiiejszcl odwilży i ulewy 
a nasfę »nie siloego mrozu, orzeistoczył się w twarde zwały lodowe, które 
trzeba było rozb j ć Cfeka.dami, Obecnie nad kanałem Angielskim i znacz­
ną Ci-ęścią południowej Anglji, tanu 4 siloe wiatry północno-wschodnie. 
Drogi publiczni zawalone 3ą śniegiem i obalonymi słupami telegraficznymi 

dr e» ami.
Wicie miasteczek odciętych jest od świata olbrzymi«mr zaspam’ 

śnieżnemi. Saieg zasypał również szertg osad w hrabstwie Kant, a takie 
w Hghland. Do wszystkich zagrożonych miejscowrści wysłanp rtlne 
oddziały ratownicze, Właoze hr, D voushire wysł 3ły do Dortmouih ekepe- 
aycję ratunkową. Wczoraj musiano rozb jać tankami zaspy śaieźae, aby 
przywrócić komunikację między S lisbnry i poligonem wojskowym w 
Fidworth, który od świąt Bożego Narodzenia odcięty jest od świata.

Dostarczanie żywności aeronianami.
LONDYN, 29. XII. Pat. W doju dzisiejszym władze użyły aeropla­

nów dla dustarc*nia żywności do miasta Detterham i szerrgu tąsed cich  
wiosek w hr K^ut, których micsikańcy byli przez zaspy ś iie*ne odcięci 
od świata. Pon<ewat aer* plany me mogły wylądować na głębokim śniegu, 
przeto żywność umieszczano w workach, które spuszczone na ziemię 
przy pemocy spadechronów.

Załoga łodzi ,.S 4 #< zginęła
NOW Y JORK, 29 12. — Podsekretarz stanu, Wiłbpr, skierował do 

dowódcy pierwszego okręgu marynarki wojecnej Stanów Zjednaczcnych 
w Bostonie doniesienie, w którem stwierdza, że załoga łodzi podwodnej 
«S 4* definitywnie ogłoszona Jest, Jako nieżyjąca, D a 17 grudnia żyła 
jeszcze cała zalega. i^ksza część umarła w tymże dniu. Pozostałych 
sześciu marynarzy, zamkniętych w ubikacji terpenowej, dożyło jeszcze do 
21 grudcia. Praca nad poi (niesieniem zatopionej łedzi jest przeprowadza­
na w dalszym ciągu, w kołach fachowych przypuszczają jednak, źe przed 
wiosną nie będzie można statku wydobyć.

F."jawił się Świeże nr. 2f  my «Dzleni I- 
ki person»laepn» M. S Wojsk, i rau., ■« 
nustż, pi, j cs ważnltjsze 7«Jiany na stano wi­
ekach wyższych w armji.

D itythciasow;r ssef lepi li mentu kanre- 
l*rji 54, S. Wojsti gtn. Józ f̂ Toasrzew cl 
łoetał miaiiuws nv d cą 3 dyw. kaw,, n i  
Bięf n? dupanauienta zosioł > iiłi. S- G. ŻK 
gpiew Lewicki.

łutycbciasuw}’ aief dep, inłenaentury 
pnłk. Joljan Kof-r ósk; został kierownikiem 
Instj tuti lYchnlcznegr Intendentury, zaś 
szefem .ep pułk Karol M»eny.

S sef wydziału aa_m Chodowego pnrk. 
. >ri s Rnckeman aostał dowódca piechoty w 
23 d ij-rizji.

FpłK. dr. B  ihu«n Żaklińatł został dele- 
gaietr M. S . Wojsk do Folskiego C?er« 
wonego X » jża .

Piiłlt. Sroniei aw Wędziagolski (był” po 
set) josr.ł pi zen jesiony a stan apocz; n3i<

•iłs. ąi. Karot Rudolf został zaaiepci 
szefa dep. int.

Pułk dr Stanisław Or ki (którj przed 
rokien. prow idzii procr. przeciw krm, Bar- 
tos?ewiw’ ow( i tow.) został przeniesiony do 
pros uratury prŁy r.sjwyzsiym sądzie w Jak.

J M.r MazmJr ewicr Wilheim jseatia 
fcirociy v sprawie uniknięcia gen. Zigó^ 
skiego] zMtał podprokuraiorim w Brzeicm .

•Yijr. Bron ow .ki Leszek został ze sifado 
ospr w ego gabinetu wojsk. Prezydenta 
Rzphtej przeniesiony na stanowisko zast. 
c cy !1 p. p w WaiSzawie.

Do .kładu ofobc*rko gabinetu wojsi. 
Preaydent' »eiilik ,t. Caapaen Chrząjzcjew. 
sL tjako kierownik »am.e|arji) i po. lw.- 
nick Lamkowa kolumna saŁoebedow )̂.

Mjr. Tyczyński Jar przeniesiony 'osn t 
z 23 p tłru  nr do 27 pułka uł u- uarow ■ 
s io  zasiępcy d cy.

B H H

G fcdlr i b s łw y  p n śstw o w e.
▼ Nr T15 Lr ennua Liiaw teseczypo- 

gpciiti z dnia wczorsjizego rg ł szoni zo- 
st io rozporządzeń r  Prczydenia . Rseczi uo* 
sprlitej z di ia 13 go grudnia r. o go- 
dla h 1 barwach paut twowycb 0-11 o o zn .. 
tach ch rąrwiacb : pieczęciach.

■ Roapoiządzenie powyższe, zraienJajat 
czętoiowo p z p aj- docycucza w tej cJzle. zl- 
»..e 'ibos lazujęce, wprowoaza nowy wzor 
h irt rańaiwowego raz chcągr 1 R tu  - 
•"o.poliiel p zysi gując J yłą.znle ł-rez; • 
dentowi Rccczypospolite j Zm suk polega rc 
. tanos len 1 norigo rysunku Oiła Białego 
oraz di daniu w cburągwi Rzeczypospolitej, 
„a urc),vj j  pośrod.r ryuautk orle obr*i< 
m .. 1 białego.  ̂Honauto moca ro p or..td te 
p a esto. auia się dln włsdz i orzędów pań* 
•nwow.ch -  kraju I ugraidcą <raz dlr r.- 
I tu! *, matytocyj i _naedshęti-Oirtw p*u- 
siwcwych oznaki, złożone z herbu państwo- 
wtgr 1 napiąu, od00władającego lih nazwie. 
Da włącz urifaór samor ądowy t usta 
nawir *!ę odanazi, zrozono z htrbu pań­
stwowego, s herbu województwa, a- które­
go należą i nap.it. odpowiadającego Ich
DSZWICi
Wyjaśnienie w s p r a w ie  z a li*  

czek dla urzędników.
WARSZAWA. 2 ? XII. PAT. W o­

bec pciawictia ne w niektórych, 
p smach z do. 29 b. m, nieścisłej 
wiiidomcśęf, j ifenby zaliczki na upO" 
saźenic funkcjtmarjuszów państwo­
wych nie byłj uiizielane, M n'$tersiwo 
Ssarbu komunikuje iż wiadnmcść tr
nie odsowiada urawczie. W ręczy* 
wiatości udzielanie zalićzeK b\ro 
wstrzymane cnwiłowo tylko wobec 
konieczne ści zmiany dcócnczaso- 
wycb zasad ich wypłaty, z uwagi ba- 
Wicm na postanowienia planu stabi- 
liza^yjorgo rząduL według których
miał być zaniechany dauny svsiem 
wypł ty z num oDiotowych. Ustalono 
nowe zasady wyDłaty. 2 a s io y  te zo­
stały ju i opracowane i kreoyt budże­
towy potrz~hny na ten ce! urucho­
miono, wobec czegc udzielanie zali- 
czck na uposażcaie odbywa się w 
dćiszjm  ciągu w poprzeom\h roz­
miarach.

W y k a z y  In w e s ty c y jn e .
WARSZAWA 29 XII (tel wf Stoma) 

Ministerstwo Spraw Wewrętiz ych 
rozesłało do wszyatkieb wojewodów 
ckólmk, zalecający przedstawienia do 
ministerstwa wykazów Giczbędr>ycb 
inwestyeyj. Wykazy te są Boirztbae 
dla celów orientacyjny h w związku 
z skeją kredytową Banku Gospodar­
stwa Krajowego,

■ M/ie!kk w>bór £ 
s ■
S  pIUHTu, akszmitn jedt—ibi wyrobów J  
5  wełnianych, sukiennych, bławatnych. .
J  Przy zakupacj świątecznych udzielmy “

0
od 10—J5 proc. rabatu

.Manufaktura Łódzka*
W I E l K A  2ł,

Rada Opiekuńcza Kresowa 
instytucją która roznieca o: 
pozaszkolną pomiędzy ludem 
i miasteczek, oświecając ten 
Urwała granice Ziem & schc 
Rzeczypospolitej.

Czy jesteś je j członkiem,? (S 
Zugmuntowska 22 od godziny 
ao 8 ej)

jt.ilAiR
pod tytuł m

„Z w iercicd ło  NDcy“
K.IŁfcAKOWICZÓANy j
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H e s u c m i c y  i i iy to r c z e l .

Dwa tygodnie minęły od rozpo­
częcia wł iśtiwej kómpanj' wyborczej 
u|ę*e| w terminach kalendarzyka wy­
borczego. Na dzień I g o- stycznia 
oowodowe komisje wyborcze powin  ̂
ne przesłać jeden rgz* mpiarz upisu

Układ sił.
rego stoją głośni z swej poprzedniej 
cdtiałalnoś- -» na indem polu artbi- 
manlryta F lip Morozow i Juchwwny 
Ko waz Blok prawosławny wysuwa 
poaobno hasła b ałoruten zacji cerkwi 
Drawosławnej jeżeli ihodil o tereny

w -b o rtó w  do okręgow ej komisji wy. żsnTeszkałe przez praw osław ną lud- 
o orczrj a nazaiutrz spisy te mają ność białoruską i Ukrain,zację, która

ju t zrobią znaczne postępy, je*eli 
chodzi o Wołyń i Oclicie Wschodnią.

Jeszcze jedna grupa białoruska, na 
której Czele stoi p. Umiastowski, 
weszła aK wiadomo w sułao atron- 

strona t cnnic i aa a cji wyber nl twa krajowego, które niedawno w 
P rz y g o to w a n ia  w tym kitruiku Wilnie powat ło.

być wyioicne do ublJcznaga prze 
gią^U aby w ciągu awmh tygodni 
kełdy z wyborców mógł sprawdzić 
czy jest wciągnięty na limę i złożyć 
reklamacje o ile go pominięto. To 
jest 
czej.
Idą" p»*łną "parą. Natomiast akcja stion- Ź azi, którzy me przystąpili do 
niciw i gru> poli cznvch jeszcze na bioku mniejszościowego, a więc po- 
zewnątrz n e nab cła rozmeefcu. tętna organizaefa ortodoksów stojąca 
W dąi olbyw ają s e  posiedzenia, na gruncie państwowości polskiej i 
korf.rencje, narady ty«h lub innjch uwalająca blok mniejszości ca anty- 
srup i komiłętów, omawiane są takie państwową imsrezę oraz liczne rze- 
lob inne kembinacje ale wszystko sze kupców i rzemieślników lydow-
jeszcze pozostaje w sferze możliwo 
|ci i tajemnicy Przygotowani a wybor -

skich zamierzają wystąpić z własną 
listą W tym kierunku odbywają się

cze irają Jeszcze charakter zakuli- od dość dawna narady, w któiych 
sowy. Najwyrciaiej być może prowa- uczęstnczy coraz większa ilość przed - 
dzona je .t kŁrooanja przygotowawcza stawideli rozmaitych organizacyj. 
wśród mniejszości.

Aby rozglądnąć się w 
trzeba powtórzyć k.lka już
fakiów z okresu który pozostał za więcej taki obraz położenia, 
nami. Przedtwszystkiem więc mamy Pertraktacje PPS. z Wyzwolen'ero 
blok mniejszotci zorganizowany da o blok nie dały pozytywurgo rezuita- 
wzór 16 ki przez posła Gruubauma, tu iw cbfC tego należy przypuszczać,

się przedstawia sytuacja 
mniejszości. Przygotowania 

znanych wśród streunictw polski h dają muiej

Tak 
sytuacji wśród

lecz jego stan posiadani?, 
tak f wolno wyraz ć, jest 
SKromniHszy, niz to było w 
roku 1Q22 W skład bl ku muielszo

jeżeli się że PPS. pójd.ie samodzielnie. O  upy 
znacznie ceatrowe, Chadecja i Piast przechodzą 

poważny kryzys wewnętrzny na tle u 
stosunkowania się tych stronnictw do

żelowego • ttndtncjacn antypaństwo- r-am . Próby odgrzaoia B ki z roku
wych wchodzą żydzi sjoniści oraz 
niektóre grupy demokratyczne iy d o *

1922 czyni ,re  przez Z w. I .  N. via 
Ch rześcijańsKą Demozrację napotyka-

Skie, ukraińskie «U ido», N emcy, ją na wielkie trudności, m , n  zapisa- 
oprócz socjjlistów, Bi łoruski sielan- nia na swój rachunek listu Episkopa- 
akij sojuz pot J iremieza i R guli, tu Polskiego i usiłowań zmonopolizo- 
C h a d e c ja  bia>orusxa z ks Stankiewi wania dla aiebie hastł catoi.cs o-naro* 
cztm i gru ja  prawosławna na czele dowych.
z sen, Bondanowiczem oraz ta czcić 
Litwinów, którą reprezentuje dr. Ol- 
sejko. Blok mucjsiniści nie wyczerpu 
je bynajmniej położenia wśród m n .j

O upy t. zw- sanacyjne (Partja 
Pracy, Żw. Naorawy Rzeczypospolitej, 
Stronnictwo Cnł ipskie) m ją wejść w 
skcjJ  komitetu B zpaityjaego, które*

1 iaó mci-iobotoicze* (b. Hroroada), 
B łorusKa raaa narodowa na Czelr. z 
P?w’ukiewiczom. Rosyjskie zjednoczę

szóści. M im  tu jeszcze gnu/, kióre go podstawą wyaorczą jest życzliwy 
z mierzalą w ,s ą r ć  ni własną rękę, s.osunek do r.ądu i różnice społecz- 
aw ąe. (Białoruskie zjednoczenie wło- ne nie będą odegrywaiy roli.

Pertraktacje prowadzone prrei ko­
munistów z Niezależną Partją Chłop­
ską i PPS. lewicą rozbity się i pra­

nie iuiowe IR N O ) trowaażące eży- wdoponobaie komuniści wystąpią z 
wiorą agitację na W cłjn  u, w O >lic|i wlasdą listą, która obrjmie oprócz 
wschodniej i Fsles a Równocześnie komunistów polskich elementy komu- 
powstał blok prawosławny pod egidą mzujące mniejszości narodov'ych. 
metropolity D/omztgo, na czele »-1<4-

Zacisze w stolicy.
WARSZAWA, 29 Xil. \.Ul v>i Słowa). W sytuacji prztdwyboreze| *toll- 

ey panuje Całkowita cirza. Prowadzone ze sifony prawicy rokowania o 
utworzenie bloKU katolicko-narodowego, do którego by weszły Zw. 
Lud. Narodowy i N. P. R. prawica prowad^oo s są w dalszym ciągu. Z 
toku jednak rokowań nie zanosi się na to, aby blok taki doszedł do skut­
ku. Na lewicy panuje zupełny spokój. Należy się spodziewać, że dop :ro 
w pierwszych dniach stocznia rozpocznie się ptwne ożywienie i właściwa 
działalność przedwyborcza. W pierwszych omach stycznia mają również 
rozpocząć akcję gru %y idące do wyoorów pod hasłami poparcia rządu 
Marszałk Piłsudskiego.

Przygotowania żydów wileńskich do wyborów.
W dniu wczorajszym w lOKalu r>winie akcją wyoorczą wśród 

gminy zvdowskiej, przy ul. Orzesiko* Żydów.
wej Nr 7 odbiła się narada wszyst- W naradzie tej wzięli udział 
kich źyaow3kicb ugrupowań puiiiycz* miejscowi mizracniści t  zw. ogólno- 
nycb, (arócz skrajne] lewicy) eraz sjoniści, rewizjoniści, .F-oalej Sion* 
(pstyiucyj i « rganow gospodarczych. —prawica, oraz przedstawiciele związ- 
G łó .nyra  lemattm narady były spra- ku rzemieślniczego, związku drobnych 
wy związane z przyszłemi wyborami, hanoiowców, zw. Kupców żyd., zw.

przemysłowców itśnych, fabrykantów 
żyiów i radni żydowscy, należący do

W

oraz ustalenie porządku kandydatów 
na I stę mniejszości narodowych.

W ktńcu wj brany został Komitet biaku. 
wyborczy, którigo zadanltm jest kte-

Zjazd białoruskich delegatów zjednoczonych.
D n a 23 grudnia w lokalu przy ich polityce i t. p.

ul. Ostrobramskiej S odbył się zjazd Przeciwko b. ppsłowi Sobolew-
delcgatów białoruskich zje^aoczon.ch. skiemu było nawet bardzo Ostre wy- 
zwołany przsz b. posła Jaremicza i stąpienie. Przemówienie jego było 
Rogulę. przerywane okrzykami „hakib i*,

N-i zjrżJzie było obernych 105 .zdrajca*- 
osób, w ttm przeastawicieii z pre Na ketrgoryczne żądanie obec-
winc.i 47, resztę stanowili .statyści*, nych po Sobolewskim głos otrzymał 
zaprószeni oczywiście d li powiększę- jeden ze zwoltnników Hromicfy, 
nia liczby uczeitniKÓw zjazau i do k^óry zarzucił S  bolewskiemu zdradę 
dacia mu tern większej powagi, oraz Hromady i łych swoich kolegów, 
.białoruscy* działacze m cjżesiowego którzy cbecnie sieozą w więzieniu 
wyznania. Ooecrri bvli b. posłowie Słowa te njgrodzono huczneroi okla- 
I remicz, R gula i Sobolewski oraz skami.
b. senator Bohdanowicz. Nzjbardziej Hczsych zwolenników

Przy kcń u zebrania zaszczycił na zjeźJzie mieli oponenci, którzy za- 
zjazd i b poseł Owsiaoik w natural- rzucali b . posłom bezcelowość ich 
nym swoim nastroju, który wymagał bezwzględnie opozycyjnej polityk o- 
wprowadzenia jego do sali. P-n ra j partyjnośzi. która soowoaowała 
0 «sianik wygłosił swe przdmów!enie rozbicie jednolitego frontu narodowi 
przedwyborcze krótko a węzłowało: go białoruskiego. Zarzucano również

ZamOLdowariie konsula włoskiego w Odessie.
M OSKW A, 2 9  X1 PA T M oskiew ska r d jo s ta c ja  d o n o si z O de* 

sy, że zo st ł tam  zam ord ow any p r n z  bandytów  m iesco w y  wice 
konsul w to sk 1 C o z o  T ru p a  Jeg>  z n a le  io n o  w e środę p o p o łu d - 
n u na je d n e j z m ał ch  u ’iczck  >dd lon ych  o d  ce n t urn m iasta . 
C ozzia zn k n ąl < o p rre d n ie g o  dn a  Wyszedł o n  z k o  mulatu o  godz- 
4  te j p o  p o łu d n iu  i w ę c e j n e  pow rócił B  n d yc zd jęi z a m o r- 
d o w -n eg o  w e rrch n  e  u firsn ie  >■ p ow *ry w ali m u z ło te  k o ro n y  z 
zębów  P rzed staw iciele  w ł dz o ra z  kon su l w łosk i w O d e s e  T o n - 
k e r  d o w e d z a w s  y s ę  o  wypad u udali a ;ę  n a ty cn m iast n a  m t j -  
Bce g d .ie  zn le z io n o  z a tn o id o w . e g o  b la d z e  p o d ję ty  e n e rg ie *  
.'a kroki w celu  W7k r? d a  sp ra w có w  m ord u  "C o .z ło  m a i L t  75, 
był kawalerem, w.ódł ż y d e  sa m o tn e . &

Wymiana więmiów politycznych z Rosją,
MOSKWA, 29 X  i, PAT. W dniu 27 e ’U Inia rb. jodpjsany zoaiai w 

Moskwie protokuł umowy o wyiranfe wUźńiów politycznych pom edzy- 
Rreczypospol tą ij«ltką, a Z S S  R. Ze atruay Polski (.rotokuł podpisał 
radca poselstwa Rłcczyoospol tej w W m w e  Zieleziński, ze strony so­
wieckiej przedstawiciel Narkomindiełu K-irskij Umowa powyższa zostanie 
zrealr^wana w pierwszych dniach sUcznia Strona rosyjska wydać ma Pol­
sce 3 2  osoby, z których 10 skazanych było przez sądy sowieckie na roz­
strzelanie, a reszta na długoletnie więzienie i deportację. Z: swej strony 
władze polskie wydadzą sowietom 9  osób.

Prota tu. powyższy jest właściwie protakuiem dodatkowym obejm ują­
cym pozostałe jeszcze z dawnej wymiany os "by. a mianowicie ze strony 
pulskiej 32 o^oby przebywające w więzieniach sawieck ch, ze ctrouy z ,6 
sowieckiej 9 osób przebywających w więzieniach polskich. J *s> to ostatnia 
wymiana dokonywana ns zasadzie uchwały sejmowej z r, 1923 Wymiana 
obecna nie jest vięc żadnym nowym aktem, |lecz tylko wykonaniem daw­
nych zobowiąż u-

Klęska głodowa w Chinach;
LONDYN, 2 9 -1 2  Agencja urzędowa Reutera przynosi straszliwe 

wieści z Giro. Mianowicie prusa ingielska stwierdza dziś na podstawie 
tych wiadomości, że olbrzymie obszary Chla nawiedzane są strasznym 
głodem Prowincja Szantung kompletnie jest wyczerpana z aprowizacji; 4 
m Ijony cnlńczyków są bliskie śmierci głodowej. W wielkim okręgu pro­
wincji Szaniung nie zebrano nawet iO proc. *mw. W innych licznych o- 
krega h uratowano zaledwie połowę żniw. 1000G chń:zvków żywi się tyl­
ko pltwam. i korą drzewną.

Według mfirmacyj, otizyman?ch od osób, znających tamtejsze sto­
sunki, punkt kulm nacyjny katastrefy głodowi] leszcze nie nadszedł. Mil­
iony rolników cLńrkicb, •obotników, rzemieślników i innych stanów, opu 
szczają swoje siedz by U tiu ją  cmi rozpocząć prawdziwą .w ęirów kę lu­
dów* i wtargnąć do siedzib krajów cywil zowanycb, gdzie jeszcze istn eje 
zapas żywności. Powodem tej nędzy jest wojna domowa, spustoszenia, 
Spowodowane nrzez masy szerszeiii, posuchę, rabunki 1 plądrowania róż­
nych band, oraz ogromue podatki.

Kanion w ręku Li* Kai-Suma.
kĄNTON. 29 XII ^AT. WujsU .i Kai-Sdtna, który był gubernatorem Kan­

ionu aż do zauidchu iulUu z do. II  liattpuda, wkroc«yłv diii do Kanionu 1 ode­
brały wojakom Lt Fuk>Jam<i «rłau-{ nad miaatem. Odbyło się to bez przelewu 
krwi. Wojska Li-Fnk jama wycofają i»ę-

Trzęsienia ziemi.
NOWY YORK 29X11 PAT United £Preas Sejsmografy nniwersytetn w 

Fordbhui sanotow łv sline trzęsienie ziemi w odległości 4,6C0 mil na poradnio- 
wv zachód. Trzęsienie cierni rozpoczęło aie o godc 1 mio. 55 (czas ameryai.ósk<) 
a ut i ł » z ntezbiulejrzonr siłą aż do gou dej min 15.

MtDjOLAN 29X11 FAT. Tutejsza stacja SejSmogrtTtfecna zanotowała trwa 
jące 2 godz ny trzęsienie ziemi w odległości 8 500 kim Ognisko jego znajduje 
s ‘ę, jak fjrzynuszaL-ją, w Azji wschodnie].

Świętokradztwo w katedrze św. Jana 
w Warszawie.

W e  ś ro d ę  o k o L  r  u , .  6  * . » o . s s iii  *U l. n łw ła d  -a L . J a m  J ó z e f  Z g ó r e c k i  p i z ;  - 
s t t d L z :  o t w o r z jć  k o śc ió ł r p e s tr z e g ł  u ch y lo n e  d r b d c z n e  i p raw ej s tro n y ,

Tknięty z ł .m  p rzeczu ciem  is ls .y s t ja n  z a c ? ą ł  ro z g lą d a ć  po ś w ią ty ń , i s tw le r -  
a z i ł  ś .a o y  S w ię .o k m d ztw -t. N l u  y k ’ i, ijr ś w ię to k ra d  u , o  b ił p>ęć p u s r  k ź i l a z n y c h , b l a ­
szan y ch  1 d re w n ia n ą , p rz e z n a cz o n e  t o  p le n ię iz y . K ie ru ją *  s ię  d o  W e lk tc g o  O n  rz a  
Z g ó recjt: s tw ie rd z  i, że z o s ta łs  o k rta z io n a  ta p !'o a  C u d ó w  te g o  P a n a  J e z u s a , z n a jd u ją ca  
s ię  z le w e j stron y  W ie lk ie g o  G ita r  . T a m  6< .lę to k raJc<  z ra b o w a ł u m ie sz cz o n e  n au  
o łta rz e m  o b o k  figur* Parni Je z u sa  ró ż n e  v o U  ( d u c i  r żnib z ło te ) w  p o sta c i p ie iś c io n k ó w ,  
k o lc z y k ó w , O JU fćżer f t. p N ^dto Ś w ięto k rad ca ro z b ił g a b l tę  lie sz o rą c ą  i ; , .* w  fc ró ż ­
n y ch  św ię ty c h . O p ró cz  ro z o it jg o  szk ła , u szk oiaO Ł e je s t o b ra m o w a n ie  re lik w ia rz a , k tóry  
z n a le z io n o  n a  sto p n iach  o łta rz a .

O świętokradztwie niezwłocznie zawiadomiono władze śledcze.
Z  ptreprowadrotiego dochodzenia pierwiastkowego, okazuje się. że puszki do 

cfiar —  zgodnie z poiecet -mi wyższych w łaJz b ś -  lei nych — były op óźn ian e przed 
sememi ówiętumi, przeto z. wam óć Ich byr* nikła. Brak s adów włafflarrra przy ii.m- 
kacb d zwi frontowych, każe prz puszczać, ił św lętosioaca mas.ar posirdać poarooio- 
ne klucze do tych drzwi. W artość I ilość szraddonych v tó v w kaplicy cudownego 
Pana Jezusa nie jest narazie ustalona, oędzie to można stwierdzić dokładnie po po­
wrocie pri boaicz ks. Niemiry. Narazie wiadomo jedynie, ii  cześć kosztowniejstyah  
votów ks. Niemira p zed awom a miesiącami polecił zdjąć I prz-n eść do ekarbca w 
tejże sw ątyni Ks. ^.emirz uczynił r.o z tego względu, iż przed dwoma miesiącami nie­
znana osoba włożyła do futei. łu okularów ks. Niemiry, , ■ ąś karteczkę W  treści tej 
karttezki by jo poaane ostrzeźenii pod r>dieaem księdza, aby wzmocnlt flo :ó* nad św ią­
tynią. goyi pitnuje się zamach świętokradzkł. K s. Niemira karteczkę ową przesiał do  
urzędu śleaczego.

Przypuszczać należ**, ze SwlętoLradca miał wspólnika, Który i tał na czatach. 
En tg  czne śledztwo wdrożono.

Stsliu-Dżugaszwllli Dlaciego. niema zaprzeczenia?

vP o...0 ić  ma a na...tychmiast auto. 
mobil.“ Po tem przemówieniu pan po-

b. posłom, iż nie nie zrobili dla po­
jednania z innerui grupami białorut*

seł był wyur&wadzcny tak jtk  i wpro- k em w celu zjednoczenia i ustalenia

Polski komitet wyborczy w Baranowiczach.
Z itiicjatyuy ourm ftrza p. D m- nera, R gulikiego, B«eśftie«rirz»* Dem­

bińskiego dowstał organizacyjny Ko- blńskiego, Donowskfego, Kobusa i 
m tet w składzie panów: Bercśdiewi- KurkowSKlego, na zautę^ców ks. Ź )- 
cza, Bukowskiego, Donawskiego, łądkowsktego, p.p. Kirylaka i Korca, 
D mb ń kiegt-, (Jłąbika, Kunu»a, Ła- Zasłiuguje na uwagę cświadcze- 
ncwego, M. Piotrowskiego, Wernera nie przrdstawiceh Wyzwolenia, któ- 
i Wełożyńtkiego. ry przyrzekł solennie iż, w razie u-

Pierwsze posiedzenie odbyła się tworzenia jedyne] polskiej listy, Wy- 
20 grudnia w prywatoem mieszkaniu zwolenie nie oędzis wvst wiało wł^s- 
p. burmistrza, gdzie przyjęto za za- nej liuty w Ozręgu 
sadę, i ł  powinniśmy mieć w Okręgu Spora czasu zajęła 
jedną listę polską, i postanowione nad nazwą Komitetu, 
zwołać posiedzenie przedstawiciel1 propozycyj ustalono 
wszystkich warstw społeczeństwa i Komitet W^b-srczy*. 
odłamów poi tycznych.

W do u 23 o j . odovło się Dosie- 
dzen e w b urze rejenta D-tnowskiegu Dowiadujemy s ę, ze ni jednem lebra.
pod haślem jedaej listy polskiej. E,“ chr«S:lfa*kiej demokracji w Lidzie 

Na przewodniczącego wybrano m'a* występować p. Kownacki, na* wybitniej- 
burmistrza Dcmo ńskiego, sekieta* El £cdstawiciel Oficjalny Związku Ludo-
rzem p, Markowicza. wo Narodowego w Wilnie. Zwraca prwaze-

Po dyskusji postanowiono Obec- uw3gę, że o ile w Wuszawle chadecja 
nych Uważać za Komitet, a wybrćć * ®nctecia wcale nie Jednemi i temt samem!

Nowogródzk tn. 
także dyskusia 
w obe: ró<nvch 
nazwę: «Poiski

Kietownicy partji komunistyczne! 
i sowieccy mężowie btanu ooza jrd 
nym tylko Leniaem nie m^ją sw och 
biografów. Są copi iwda wyda­
ne przez ,G  Jiizdat* urzędowe 
D.ogr fje najwybiin'e|izych komunis­
tów, ale te z samego charakteru dale­
kie są przedstawibaia mniej więcej 
objektywnego dane| postaci, która w 
tej czy In v ] f  Jrmie znajdzie swe 
mie|sce w h storji. Brak trgo rodsalu 
prac tłotuaczy się niewątpliwie tem. 
że wypaaki które stanowią tło na 
którem owe postacie występują są 
zbyt świeże, zbyt ociekające krwią 
jeżeli chodzi m B jlsaew j;. A Lnu 
niemałej biografie głównych twór­
ców koszmaru rjsyjsKiego są 
niezmiernie ciekawe. W chwi­
li obecnej p o s t a c i ą  najbar­
dziej ioter.iuiącą jest generalny 
sekretarz pariji komuo hlycznei, wła­
ściwy dyktator Rosji Stalin-Długa- 
szwilli. Prónę jego charaKterystyki 
zamieścił niedawna na szpaltach pa- 
ryskirh .Pośledni.h Nawosliej* świt- 
tuy pisarz rosyjski AłJanów, głośny 
autor trylogii hi torycznej «.Zagjwor»t 
•Czortow mosi> i «9 Je terraidora*.

— .T ru Jn o — pisze AJlanow* ob- 
jektywnie pisać o bolszewikach, po­
wiem |ednaK: Slalin to wyb tny, bez­
sprzecznie najwybitnifjłzv wśiód ca­
łej leninpwski-j gwardji Stalin, zalany 
krwią tak obficie jak nikt inny po za 
Trockim i Zioowjewem z żyjącego 
pokolenia, posiada wyjątkowa s łę woli, 
odwagę osobistą. Tych cech jego cha- 
nkteru trudno mi jest mu oamówić 
Dia St>liaa nie tytko cudze życie 
—  kopiejka, ale sw oje własne ma tę 
samą cenę T j  wl in c jasKiawo go 
wyróżnia z pośród masy jnnycd boi- 
szew ków;

Dyktator sowiecki pochodzi z 
bieda j rodziny tyfliskiego szewca. 
Ludzie kiedyś <nu bfiscy opowiadali
mi o «u*owi | szkole orzez jaką prze­
szedł w młodości. Pr yiziy dyktator 
żył wśród tyfliskfch <kiuto» i przejął 
się kh  brutalnością i cyniezbym do­
wcipem, kióry pozostał mu na zawsze. 
Polityczna btografja Dżugaszi^lego 
rozpoczyna sie od TyftiSKiego S  :mi- 
narjurd Du howneg-, dokąd oddał g« 
ojc^c S olin — d uih iw n y..

Z S  min.tju a rychło go wWano 
za ,niebłagonaaio£nost*. Nastę tnie 
sześć razy aresztowano, s^eść
razy zsyłano na Sybir, ałe nad­
zór okrutnej <carski‘j ochranki*
był taki, że Ś  alin potrafił sześć razy 
zbiec jak również crgaiizow ać ek- 
spro-ria Je. Dtugaazwili był głównym 
wodzem bojow:ów w ckręgach za- 
kaukazKich. Nie wiem, ale wyda|e mi 
się, że nikt oprócz samego Stalina 
nie może dokładnie powiedzieć ile 
«skoków» byl* dziełem j**go rąk. 
j.dnyic z głównych sukcesów w tej 
dz'edzinie była głośni. . kspropri .cja 
w T) fi sie, która zabezpieczyła partji 
bels'ew ickiej ktlWiaśęip Jat.

13 czerwca 1907 roku o godzinie 
10 raao kasjer tyfiiskiego oddziału 
Banku Państwa Kordiumów i rach­
mistrz tegoż banku H łownia otrzy­
mali na poczcie większą sumę pienię­
dzy, którą cdwozili wdwuch powozach. 
Dla bezpieczeństwa dodano im dwucb 
strażników oraz kozacki konwój. W 
centrum miasta w pobl lu  pałacu na­
miestnikowskiego, kiedy jadący na 
urzędzie kozacy skręcili z pLcu Kry­
wań skiego na je Iną z ulic, z dachu 
domu księcia Sumbatowa na pojazdy 
rzucono olbrzym ą bombę, które) wy* 
buch spowodoweł zniszczenie wszyst­
kich szyb w or«mieniu wiorsty. Pra 
wie jednocześnie do konwoju z chód ■ 
nitów  ulicy rzucono kilka bomb 
mniejszych eraz jacyś nieznmi lu lzie 
rozpoczęli rewolwerową strzelaninę. 
N t iH Si wym piacu n astąp i) zamie­
szanie. C i  się stało z ssit-ędzm 
n k t z świadków aaoc n ch badany 
na śledztwie nie mógł mc konkretae- 
go p osied zi'ć. Kasjer i rachmistrz 
wyrzuceni siłą wybuchu z pojazdu 
poranieni znakźli się na bruku. 
Przestraszone konie w szalsnym 
pędzie poniosły cudem ocalałą 
bryczkę. Na drugim końcu placu wy­
soki .przechodzeń* rzucił się na 
przełaj pędzących koni i cisaąl im 
pod nogi bombę. Rodegł się ogłu­
szający wybuch i wszystKC znikło w 
obłokach dymu. Jednakże jeusn ze 
świadków widział, że człowiek w tmrn 
durzę oficera, przejeżdżający kłusem 
przez piać, skoczył z konia i rzucił 
s ę  do rozbite] dymiącej bryczki, chwy­
cił eon i pognał; strzelając na piawo 
i lewo z browningu. W łvm naigło-

Najpocrytniejszą na Łotwie gazetę 
SJrunakas Zinas* nie czytają u nas 
w Wilnie, bo niema tu prawie jwcale 
Łotyszów. Ale w Rydze ma ona wiel­
kie znaczenie i największy k h ortał. 
D iwiadujemy się z niej niestworzo 
nych rzeczy: .Ajenci Plecikujiisa 
przyjeżdżała c ‘ąglt da Ryg; gdzie 
wtrbu|ą cicr.otni *ów. Care eszrjon/ 
pociągów przekraczają granicę Polską 
i jadą do W >ina. Powtarza się to czę­
sto. Z Wilna zwerbowani schotmcy 
dostarczani są do Lidy, gdzie w ko­
szarach 77 puku i>iecho»y otrzymują 
umundurowan e, brr ń, atuun:cję i Wa­
żą Im aię ćwiczyć. Są oni rozczaro­
wani tyra wo!«kowvm regiuiem, ka­
rami surowemi, brakttra jedzenia i 
pien?ędzy Udekaią stamtąd do Łstwy 
z powiotem i i powiać ają wszysiKie 
szczegóły*.— .Jaunattas ZiciiS* kar­
mi Łotwę a zarazem zagr.niemą opi- 
nję publiczną temi lozdmucbanem. 
stntacjam i. Powtarzają to inne gaze­
ty, oowsiując s e na ddiy, liczby, naz­
wiska, najdrobniejsze szczegóły w in­
formacjach pc tętnił łotewskiej ga­
zety.

N e wątpimy, ani na ch wilę w to, łe  
wszystkie tc wiadomości wyssane są 
poprostu z odca jak również, że 
pr^yczyoiają Polsce ogromne i kody 
w opinji ztgraołcznf j Nie chodzi nam 
ju t o namawianie naszego przeasta- 
wicelflwa w R/azeVJ by się zajęło 
pracą w kieruiKU naieży tegn infotmo* 
wania praiy lub nawią ania bliższego 

odtaktu z temi sferami łotewakiemi, 
które ongiś przyjazne oziś stają się 
wrogo nastrojone do Polik*,' a w 
każdej chwili stanąć mogą u steru 
rządu łotewskiego- Ale ts .wiado­
m i śd * dotyc ą przecież osobiście 
naszą płacówkę dyplonidtycz ą Skoro 
bowiem .przybywają tu z W ilai* ja- 
c ś ludzie, .jadą do Polski ta  e po- 
c ą g i" , .przrkraczają granicę całe 
bunny* —  to przecież ktoś im musi 
udzielać nozwH ń, rfzepusteh, wiz, 
paszpoitów... Tymczasem zapr ieczeaia 
urzędowego n<ts*rgi poseistwa na 
łamach prasy łotewskiej n:e mci jmy 
spostrzec.

.R ig a—mówią gazety sowieckie— 
gorod polit czeskich „spletai*. N c  też 
dziwnego, że siedzą tu korespon­
denci gazet angielskich, niemieckich, 
sowieckich- włoskich nawet — cedzą 
i wchłaniają seasacje .Jaunakas Żiuas* 
a zaprzeczenia posła Łukm ew iczi 
jak  niema tak niema...

eszcze o Pleczkajtlsier
Kowieński ,Lleiuvis* zamieścił 

akerespondencji z Wilna* utrzymaaą 
na ogół w tonie drwiącym. Niektóre 
ustępy nie licują Jawe* z e g r 
dość poważnym . charakterem głói, 
nsgo organu tautimaków. FrzeciW' 
stawia się tam « rł >lcian białoruskich 
i litewskiclw azaborc^m poiskim», 
czem przypomną łudzące elu ubracjc 
o Wilnie różnych domorosłych pu 
blfcystów z «L*t uv m Żin os» c* y «Ry- 
tassa, kiorzy na eczy Wdna nie w; 
dzieli.

Zn jdujemy w niej wszakże wia- 
d&m i i  treści następującr j, Która iz  
względu na oryginalne ujęcie wyglą­
da jakgdyby była przez rządowe czyn­
nik? kowitńskie inspirowana. Wiado­
mość ti brzmi-*

,G iy  się ukazały w prasie wileń­
skiej pogłoski o mającej nastąp ć 
w mianie kryminał stów pomię izy 
Polską i Litwą—p o*st J a  wśród emi­
grantów litewskich panika. Zwłaszcza 
zmartwił się Ulewicz i ir ni, którzy 
rabowali bankL tcwski w T  >u. >gtćh. 
Opowiadaję, iz emigranci udali się do 
w# ewody z prośbą o n-^zwoleoie nc 
w-j-izd z P. Iski do ZSSR Iud N e - 
m ecr lecz wojewoda ośwnaczył im, 
że nie mote ich wypuścić i nawet 
zażądał, aby złożyli podpisy, że wc- 
gdle n gd d e z Wilna się nie wy lalą. 
Tc pogćaski zrobiły przygnęb ająre 
wrażeń e na emigratriów. 1 c Jn,t s 
zaś mini już przedtem zwą h ć coś o 
możliwej wym anie prze tęp :ów • 
zdążył uciec do Ni-mieć*, m.

śairjszyrn ze wszydkeh zam&chów 
pafło v.abi*ych około 50 ,'sób.

Taki był początsk karjery ebec- 
n*go, wszechwładnegfii dyktator* Rosji 
Sfdma. f*g« biografjs zawiera nie­
mało podobnych sukcesów. Zwłaszcza, 
że pod piórem tak znakomitego pi; 
sarza, jak Ardanow, nabierają plastyki 
i dranialycznego napięciJ. }r.

wadrony, t.j .pod  rączkę'
M n o  tego, i ł  na zjazd przyjmo-

jednrgo frontu.
Naogół zjazd dobitnie wykazał, i i

wane były tylko specjalnie zaproszone wpływy tak zwanego Kumiteiu Zjed 
oseby .pewne* I .zwolennicy*, zjazd noczenia nawet wśród notorycznych
obfitował w nader drastyczne dia ini* 
cjatarów momenty.

Wśród przedstawicieli z prowincji 
w większości zupełnie wyraźnie ujaw- 
aiał jię  nastrój nie tylko daleki od 
przychylności, ale chwilami wręcz 
wriigi.

prezyojum, kióreby porozumiało s ę  
z lanymi Komitetami w powiatach w 
skrawie utwcrieaia w Okręgu jedy­
nej usty polskiej.

Do prezydjum wybrano: p.p. Wer-

zawsze k.ąią drogami, o tyle w Wilnie or­
ganizacje te są tak zespolone i  Bobą te  
nfe można czasami odróżnić co jeat chadeczą 
t  idecją, a co endecką cliadecją.

Absoluent Instytutu P e t ó W  !:PKj?nej,
rutynowany pedspog podejmie się 

ul. Cbr*cimska 31 m.
lekcci dla dziecKa ociemniałego 
1. O l g .  3-ej—5 H.

rzekomo zwol-aników twórczości p 
p. jarem ćza, Kagul', b. senatora B b 
dano w e z: i chideków są więcej, niż 
nikłe. Zaś idea bloku muiejszościc- 
wtgo, którą jej orrmoisrowie Jart- 
jflicz i inni usiłowali uzasadnić i us 
pr*wiedliwić, spotkana była przez

Przemówienia b. posłów najru ■ przedstawicieli z prow ncji wrącz wro- 
pełniej nie wywierć ły tego wrażenia, go i dlatego też kwestja ta została 
na jakie były obliczone. Wtiąż prze- dyplomatycznie wommięia milczeniem, 
rywano ich uwagami, złośliwemi do- chaciaż obecni Żydzi oczekiwali b< 
sin kami, stawiano zarzuty przeciwko coś innego, jo )

Incydent przedwyborczy.
Wiadamem jest, że w okresie 

przedwyborczym, kiedy namiętności 
ludzkie mniej hamowane wypływają 
na wiefzch z e?łą ułą, nie brak incy­
dentów związanych z rękoczynami. 
Jak się dowiadujemy, w lokalu insty­
tutu OjSjiodarstwa i Kultury (Ostro­

bramska 8) doszło do rękoczynów 
pomiędzy p. Mamońką {S  R. bi*ło 
ruski), a b. posłem Jaremiczem. M i- 
mońko znieważył czynnie Jaremicza. 
Pnykre te zajście jjs t  obecnie przed­
miotem rozmów w sferach politycz­
nych.

ZEGAREK

to szczyt precyzji.

d u r n i  Restauracji „St. i t o r w "  o  d)l!n)e
poaaje do wiadomość. Szanownej KIijente!i8 że zwyczajem lat ubiegłych urządza w dniu 

31 -go b. m. w salach górnej i dolnej hotelu « S t , G ; o r g e s »
P o w i t a n i e  K ł o w e g o  f ó o k u

On kolacji przygrywać Będą owa k»mplety muzyczne. n t
Zamówienia nu stoliki orzvimuie Rritouracii, 484 s

H e s t a m j s

„ K y U “

NiCKiewcza 9.

U r o c z y s t e  p o w i t a n i e  

 ;■ ■- I V o w e g o  R o . , . u

Zespół orkiestry znaezti.e pow iększony  
Zamówienia na stoliki przyjmuje Zarząd.



■

T r a g e d i a  D z i k o w a .
?on'źf| podajemy s^nregółowy

opi polaru zsmku w D ikowii pió* 
n b bl|"tekarza sWnnel bbljotekl 
dzll.awsujej p. M H nla Marczatta, 
naocznego świadka tragedjf.

Niemasz już i)  ikow*, tego ram 
tcu w centrum Polaki, pięknej aeogo-

na się było dopytać Okienkiem tedy 
do k*pl cy wtagnątem ao archiwum, 
otwarłem silą nir które 'rafy i z po- 

z dachów żagwie oraz prześwietlający mocą hnoicznych ludzi udało się wy. 
pod główntoii drzwiami płomień Nie nieść rękooisy. U zmowie: B.elewicz, 
przestawano jednak pracy ani na Lewicki, Burdza, także Sudoł i cały 
chwilę. Oidawszy uczenicy Jędralów- szereg inny<h po bc batersku wyno 
ii t  pake kuiątek i zapytując ftp. sili, co mogl'; wynMIi ciężką rnźbę 
Ko*: n równą, za|ę’ą przy katalogach dłuta B:rmniego. Zakazał jednak ka- 
i n* 1 *^ nieszczęście woieg^ją ą do tego«*ycznie komendant policji wcho- 

tyckiej rezydencji, znanej całej Polsce fali, usły z>ł rn piekielny świst, ryk, dzenia do zamku * powodu spadania 
i laąi nicy z bezcenny' h zbir rów. jaKiś djabelski chichot, równocześnie kawałów dachu. Zakaz ten wstrzymał 

Bo czego ty nie b>ło! Wspaniała z okien wypadry wszystkie szyby, dalszą eracę. 
biblioteka, o której zawartości mówi rozległ się trzask złamanego na pół N ilężato zająć się Labes.sieczen cm 
ob|zsrnfce brosmrs bibliotekarza dif suf iu Trwało to wszystko th  ba te* ocalonych zb>orów i sprzętów. Leża. 

wskirgu (M. Marczak: Biblioteka kundę. Uczułem się pochwycony ło to wszv«tKo na gazonie w soiegu 
jrnowsk^b w D ikowie), pos ada* p* ez kegcś i siłą wyrzucony do i wodzie. Dzielny prefisor Wyrostek, 

ią*s> najwięKSzą 1 sc druków polskich sąsiedniego pokoiu. Ktoś mi pomógł : j«fv w D ikowie urządzeniem ar 
z XVi w.,' niezwykłe cymtlja, kilka* się podźi/giiąć i skierować się na c i  wum mrjątkowtgo, który pierwszy 
dnieffrat nolskicb inkunabułów. Prze- boczne schody. By i to dwaj moi u* dojrzał pofar, przybiegł i pomógł 
s j .o JO 000 dz'tł łącznic, Archiwum czniowie z gimnazjum, którzy mi ura- staruszce 89 letniej, m jtce właściciela 
—  to ć tj prawdziwy S zam Dyplomy tuwali życie Jednym z nich by> E t-  0 3  przeprowadzenia się w bezpieczne 
i pergaminy od r. 1305 włączn-e. mund L*w .k VII kl., drugim Krasoft miejsce, *i następnie wszędzie biegćł 
A *a majątkowe oa orugiej petowy z kl V *j. Na sali było obecnych i zachęcał do raiunku, zajął się teraz 
XVII w, po dzl ń dzitiejt/y, (Katalog oicołn 18 osób, Z tycb oprócz mnie tprowadzaniem furmanek dla przewo- 
C  nmMa, Vrteia). Najwększy w Pol* i moich zbawców, tudzież kucharza żeoia rbchou< śt>. S n b k o  z( wił się 
ice 2biór roinjatur (przeważnie Les- zaoiKowego ocaiało b czy 7 o ob, na miejscu sekretarz Ćwikliński i z 

ura) z czasów Staniilawa Augusta reszta znataiła się w gruzach. Tra* pomorą nadbiegłych zarządców fol. 
<9 ęstwa Warszawokiogo. Kilkaset g'czna była śmierć O  la młodszego, warków dyrygował akcją ratowniczą 

c* rtr*> ch płócien wśród nicn wspa- belka prz^wslła mu nogi. Wziwat Młodzież gimnazjalna obojga płci 
niały V*ndyck, Czecnowicz, O r u e, ratunku, B haterski no u znik Ma- (dzielne uczenice Jędraiówn^kJ ode- 
szereg arcydzieł włoskich, flamandz- stalskt próbow ł go wyciągnąć. Nie grała tu ogromną rolę. W dużej uje 
kuh szkół; z nowszych wspaniałe dało s ę , powinno się było obciąć żdialni podkładano przeważną część 
„,;tado b:tmań<kie" Kossaka. Przy* nogi i resztę dla rodziny ocalić. Nic przedmiotów nadto w buaynru ku- 
tc m wsivstkiem mnóstwo pięknych b y p  siekiery A chwila byta ostatecz. cheanym i Zarządu dóbr. D uś wle- 
p jra ą.eK h storycznycb, dość wymię- na, bo spadały głownie płoną e, czór przejrzałem ocaluuą cz,4ć b bljo- 
■ c buławę, szablę i rzęd na konia węgle żarzące. Nieszczęsny prosił, ie- teki i z radoś ą srwierdziłem na oko, 

•i*na Tarnowskiego. by go losowi zostawić, a żywi nierh
itraty ogromne, ale jest pewna ratu|ą już tyiko sieoie. Starszy O I 
echa, że nie wszystko przepadło, otwierał właśnie najwyższą kondyg- 
liwum, można powiedzieć, urato- nacię, zwieszony w powietrzu... 

ie, lubo niemato ucierpiało w szyb- Takich chwil się w życiu nie za*
fcfrm przenoszeniu Minjaiury ocalił pominą. Z-cny Mastalerceyk ogrom- 
służący Antoni Tyburski (srebra kre- nie inteligentnie wyławiał cenmejsze do domu, gcLie niema! bezprzy oniuy 
diensarz Józef Puc). Uratowana więk- książki; osądzał po oprawach. Pewnie przeleżałem do pr ź te j mocy, W e:zo- 
* z a  cztść bibijoteki, w każdym razie teraz sortuje b bljotekę riitbieską. rem nadjechał nieszczęśliwy wlaści-

nkum auły, sport c; neljów.* Rótna O gień  p o ż e ra  w szy stk o . c,cI-  
wfszystkie, Jak również niektóre pa- ** J _ . .
tu ątki. Artystyczne przeemioty, jak Katastrofa wielkiej sali rozegrała U fc'en p o w sta ł z  p o w o d u

Ś. P.

W i n c e n t y  M o k r z e c k i
a i d . i *  Sąau O kręgow ego *  .Yilnlki, ur^dtnny w m aj. L.* trykt p o * '. L ldzkiego, opa r to o ?  S f  S« i r a n t  Life ta l po 

k ró tiicb  lecz ciętk M r cierp ien iach  zm arł dnia 11 b. m , ... -e ty w iry  l . t  6p 
■ksportai ja .B łn k  i  kaplicy pm Jpogr-ebow ej kliniki ŁJ. S  B do Kościoła t w i  Jakuba odbędzie ale u gada, 5 p . p. 

dnia JO b. m. Nabożefittwo i  ł  )bne o godz. 10 rano w dniu 31 b. tn. peczem nastąpi wyprawadienie zwłok na cmentarz 
BetnardylisH.

O  czem zawiadamiają w głębokim siuntku pogiąie.,1

siostra b ra e :e i rodzina.

że dawnych druków ocalało 
niż petowa, ale <a to przeszło 8000 
brofzur starych i nowszych w pakach 
spłonęły.

Skostniałego i słowa wymówić 
niezdolnego zabrano mnie rana o 8  t j

r o z ­
g rz ew a n ia  zm arżn ię iy ch  ru r w o ­

d o ciąg o w y ch .

Puwodeta pożaru było rozgrzewa­
nie zmarzniętych rur od wodociągu 
do pćźaej nocy. Jeszcze po północy 
był na drugiem piętrze służący i ni­
czego się nir d myślił, nic bowiem 
nie wskazywało na to, co się tu t od 
dłuższej cb^ili na strychu dziać mu­
siało. Puż«r ukazał s>ę na zewna'rz 
cotaru żywiołowo około gooz. 2 30 
po północy. W olbrzymim graacnu 
trudne się było ludziom znrj ntować,

iiiczne marn*ury i alabastry z po- młod iel od katalogów. Z pow idu 
czątKÓw X X  w. z powodu dużrgu zatoiu ludzi i mebli na wąskich i cia- 
ciężaru 'i uieaoświadczenia ratujących snych schodach niepodobna mi już 
przeważnie nie wysiły cało. bvło wtargnąć do n r ]  pracowni. Za

Oczywiście urządzenie zamku ztn 10 minut albo kwadrans runął suf t
szczało niemal zuprhie. PuUirącane i w tym pokoju. Katalogi moje po-
dneble, częstokroć trudne do naprawy, szły z dymem Ocalał jedynie inwen- 
trudne nazywać prawdziwie uratowa- tarz b bl|oteki z przed 70 lat, roboty 
niemi. Trofea myftMwski-, aajw ększe X . kan. Scipuna dei Campo. Patrzy- 
i' najwspauia'szfc w Pulcct zapocząt- łem na płonące mc je  dzieło... Prócz 
kowane około 1870 r., k^óre usiat- części bioljoteki udało się mi urato* 
n o we Lwowie nudziły taki zachwyt wać szczep obraiów i pam'ątKi bet- 
•— prawie nie iitQfe)ą. Zabraoo £<ę uańdkie. Ceouc fajansy, ^o jobn * z 
Óo ich ratow nia na samym -istatku. malowidłami pędzla uczniów R. fatia ’wTJiu błądziło ”b"ugic p \ru ntonien* 
r» is niepodobna ozt^czyć dokładnie i pod jpgo okiem, zap! vne me ocala- talne Qbr te zostału ivwiohm, suf ty 
s f a i .  Ritowaao energicznie, z calem ly, bo niosący i-  upadli na frotero- s *ybko zo3taty strawione i runęły 
woświęcedieru, uratewano co w da- wanych, zalanych ś-iiegiem posadź- wbrsw facbubotn zawczcśnie. Stąd 
iiych warunkach było możliwe. Do* kseb. Pr y ratowaniu obrazów rraco* |y|e c fiar w ludziach, 
yrodem c t ‘go h«roiczn 'g j poświęcę- wał '•nergeznie buchalter LpińsKi. Skuf-cznv r«tun*k utrudniały róż­
nią jest liczba ciiar w ludziach: 11 D> Iłow ania bvło jednak j-szcze j lCzTie br-k*, wobec późnej pory no*

strać ło życic. Wśród nkbztia j* bardzo włctc, cały parter. Straż cgnio- cocjj 1 duipgo mrozu niełatwe do usu* 
u| s-ę zacu-r, piiny i suacLetuj wa orzekła, że za uratowanie tej czt- n.ĘCjP przyua ró * u , ł 3 w m ,-

uczrń -  Vi kl. gimnazjalni), Jaś li., gmachu, a zapewne i całego le- gazynach na II p*ętrze. niestety część
A staierczyk, bardzo ^d&Ina uczenica wegu skrzydła może ręczyć. Dzielnie ta na Lyła objęta pożarem

tutejszego Semiaarjum nauczyt-rl- israwow^ł się akcji strazackir|, Wody w zacku  brakJ 5o  fe„ rwul
r . , . . .   <-----    D- '  strażak Skiba. Dyżur w części pro

wadzące) do apartamentów właścicie­
la i arch'wum objął adwokat G Id* 
gar*, jego zona pilnowała znoszo­
nych ua gazon książek, dopóki po 
katastre ie wielkiej sali nie nadszed-

W I N C E N T Y  M O K R Z Ł C K I
S ę d z a  Sądu O k rę g o w e g o  w w  u n ie
zu»arł w uoiii 29 gruonia 1927 roku.

Eksoortacj3 z vr«k zpszpiuli św Jik ó o i odbędzie s'ę w pią 
tek 30 grudnia 1927 u tf godz. 5 po poruaniu. Nazaiutrz ran# 
w s Oi>tę o *;odi. 10 rano odbędzie stę n a t u  ń twe żałobne 
w Kościele Ś  J  kóba, poczem nastąpi pogrzeb na cmentarzu 
po B rmrdyńsUm,

' J  bolesne, strarie swego członka zawUaamfa
Z arząd  W ile ń sk ie g o  K oła Z rzesz en ia  S ę d i ów
i prożoratoirrtw  R eczv ospo|ite| P- I.H ejl

Objęcie Kurato/^um Szkolnego przez p. Pogorzel
skiego.

W dniu 29-go b. m. obuwlązU o j  ustępującego na stanowisko Ku* 
Kuratora 0<ręgu S kole go W ii'ń rator. OUregu S-koInego Łćdzkiero 
ski?g&eprz^ął p. S i f -n Pogorzelski p D r* Antoniego R/mewicza.

Aresztowanie jaczejki komunistycznej.
OnegdaJ w gmini- JilskreJ pow. Sokół it-cznej oraz dowody stwierds,ijące, że Nea* 

ka, micjsnowt organa policji politycznej are- brun i tow byli w kontakcie z O. P. U. w 
■stowały całą Jactejkę komunistyczną skła- Mińsku,
dają ą się z kilkunastu u.ótr. Zadamzm tej organizacji było azerwnie

Na <:ze|e J?>zeJbi atał 18 to letni żydek wśród miejscowej ludności agitacji antypafi- 
z Sobótki niejaki Neubrun. atwewej 1 pizedwyborczej.

Przeprowadzona rewizja u pomienio* W izystkicn osadzono w miejscewem
nych uJ m niłe w ększą ilość bibuły komuni- więzieniu.

Nastaną silne mrozy.
Zwykle doskonałe przepowiednie dzają une, ae mają nastać bardzo s*l- 

» *g  łd / r g lii  za ooserwator|um Pe- ne mrozy, począwszy od pierwsz th 
tersbu^skie. Tym razew dołącza się dni stycznia Podobno mrc/y te trwać 
do tych przepowiedui b uletyn obser- długo nie będą. 
watorju *i ryskiego. Zgudnie stwier-

A
PIĄTEK

3 0
Eu^enjusza.

mtro
Sylwestra

Wscb, tf. e g. ta. 

Zacb si. o g. 15 r» 33

S p o a b a e ż e n i a  m e t c o r o i o g i c a u e  Z a k ł a d  
Meiłuroivgjl U. S . B
z stsss, 29 -  X II . 1t27 r.

SK ego, Kocznerówna, many .<w Pol­
sce sportsmrn Alfred Freyet szybko­
biegacz, ojtide f syn Gilowie, stolarze 
wraz ze swymi dwoma czeladnikami, 
murarz Pomykalski, ojciec 0 ga drob* 
tych dzieci, i oara innych Y s pita-

ary były na strychu spalonym. Straże 
ogniowe z D i/owa i Tarnobrzega 
wprawdzie ptzybyły pod kierowni­
ctwom sędziego M ł ka, lecz me mogły 
w pubi fu dostać wody, hydranty 
zamkowe zasypane śniegiem i zamar-

CilnUbtt
śri-An!# m

Tzaiperat ju  \
beirk. 5#C.

u pozosti ją 3 osoby i ierł n ,jzi ja łero, N • baróz? jednak przekonany z}e. Nadjechała potem slraż ogniowa 
zachowania ich przy życiu (wśród zapewnieniami straży ogniowych, no- Ł Mokrzyuzowa, lecz znalazła L < v

O ro-

te l

nich uczeń gimnazjalny, Adam 
nek).
Ja lc il  byt pow ód  i p rz eb ieg  

trag ed ] ?
O go^z, 3  ej rano zbudziła mnie 

służąca straszną wiadomością. Pra­
wie momentalnie znalazłem się na 
tnieircu I nie tracąc chwilki czasu 
zabrałem się do ratowania blbijoteki, 
pom itBiczrne] w wielui-j, pętrowej 
sa l, z szafami na książki oiegnąrrmi 
\w.dłuż id  ao do wysokości piętra. 
Ojrączkowe otwieranie trzech kon- 
dygnacy) 9 ł f  cśmiu kluczami, z 
którycn kazay od innej szafy — wy-

stanov Iłem m‘mu wszystko ratować podobnem jak poprzednie położeniu, 
i areta wum oraz rękopisy. Niestety
drzwi zamkr.ięio i o kluczu nie moż- Michał Marczak, Clś-

L  SĄDÓW mężczyzny. Z alarmowane władze po­
licyjne eiwie/dziły, był to Broni­
sław Zabłocki.

N ł mocy wyników śledztwa po- 
etawiono w stan oskarżenia cztery

Zl lcwidowane sp r  wy.
W  dniu wczorajszym na wOkaii

dz.ie Sądu Ofręgowego w Wiln'e zna- . -------^
lazły się dwie bprawy b. redaktora , by: Wincentego Kratkiewicza, Jana
edoowiedzialnrgo .Słow a* p. Z, La- icza> * âz- Piotrowicza i J
wińikiego, oskarżonego w myśl art. JLl icwicza. Oskarżenie opaite zosta- 
305 ust. 1 K, K : 1) zamieszczenie w *° la zeznan.ach szeregu świadków, 

_. ..  _ . , K „ . .  ,  Nr. N 215 i 210 -nykułów p I .Ko^ z Których kilku widaiafo zamord- wa-
którycn każdy od inne ^  wirńska afera szpiegowska w Wdn e“ Dt&° pi^crgo w krytycziy di eń
Jabyv..łnie zawartijlci i prośba do i vg|adasn]- wrogjej konspiracji- i 2 > wódkę z aresztowanymi, jeden zaś -
Mjbrpgającyeh, by z > >  uioaiii a, mieszczenie w Nr. Nr. 213 i 214 Stankiewicz, b^dąc w więzi niu w

‘ artykułów pŁ l. .Likwidacja litewskiej Oszmianie miał rzekomo usłyszeć
udzie uważali za 

yrzedewszystk -m 
ara?y i popiein>czki. 

nac
zjaluą, która

wskazane ratować 
spr ęty t meble, bandy szpiegowskiej- i fL<'teW8k& prsyzaanie sięiedncgoz oskarżm yih. 

w kto tęgo też, że mordercy nic za-
brali zab tirau znajdujący h się pie*

Na szczęście afefa •z? ieg <łW«ka w Wilnie'

3an Bóg uadniósł młodzież j^ / ż e n ia !  sg^oszone^zoihły* 'prz_ed niędzy, wdpadło przj pu * tez cnie mor-
- i i  ł  ,1  tiA J  l i S k  posiedzeń em sądowem wiadomości, °u  rabunkowego I śledź iwo pc-szło

maie i ile HyIko_ ujawnione przez rolicję pol!tyczcą na P ° U«iji zabójstwa mającego inny

rzecz
r £ Sh w sorawie K r y c i ,
tnebii i nadbiegających ludzi. Główne, 

ajvażDirjszt drzwi objęte były sf rą 
agnia, schody płonęły Inkunabuły 
oyły zibrane w jeonej szafę, i te 
,’OzorTm mtodzieży. Niestety na 20 
wysokich sz&f tylko jedna sosnowa 

ib nkal
G fy  ta niebawem się złamała, 

najwyższą Kondygnację szai otwiera­
ne silą rękoma, cz.-piając się po 

lałpieiru framug ścian i szaf. Po- 
■leglem do mej pracowni rafowac 

d ia lo g i p^ed  rokiem ^ zęftliw ie  m to\óTJóa  w 
skcnczonr. Właśnie od lutego cdby* 
wało się sygnsturowanie i kontrolo­
wanie kart katal gowych i druków.
Dumny być mogłem ze swej 10 lat

or-
Li- Zamordowany był pijakiem, mało 

dbał o swoją żonę i jak gł siia fama 
żona jego miała romans z Kr tktw i- 
czem n. b. dzierżawiącym zfcnrę za- 
bitrgu.

Sąd Okręgowy po zbadaniu tego 
nadzwyczaj zawiłego fcriterjału wydał

gamzacji szpiegowskiej na
t w y .

Oskarżony nie przyznał się do 
winy oraz zeznał, ze artykuły wspo­
mniane wydrukowane zesłały już po 
zatrzymaniu przez policję członków 
bardy szpiegowskiej. .

P o  przeprowadzeń u przewodu wyrok skazujący: Kratkiewicza la
sądowego przewodniczący udziela dwadzieścia, a Błaszkiewicza na osiem
głosu stronom. Rzecznik oskarżenia lat więżenia ciężKiego, uniewinniając
podprokurator Rauze popiera akt o- pozostałych.
ckarżenia- OiKarżeni apelowali. Surawa kilka

Obrc_óca oskarżonego mecenas już razy wyznaczana była na wokan-
rzeczowym i pita- dę sądową. Każdorazowo zachodziła

nie wypowiedzianrm przemówieniu konieczność odroczenia jej dla do-
odparł zarzuty stawiane przez Urząd oełaii nia śledztwa i dopiero wczoraj
Prokuratorski Sąd Okręgowy rrze Sąd Apelacyjny pod przewodnictwem

, s "rli*  konany najzupełniej przez p. Świdę v,prezesa Bjchw ica wyniósł wyrek,
nad błbljo , ką trwającej pracy, t-a a d2)ł 8,ft z j wywodami i po f jd e z a s  przewodu sądewego przęsłu* 
szaf* wyapsłi oc* b_ ł kartami • naracj zje wyniÓBż w obydwóch spra- chano powtórnie kilku świadków- Po

icgowemi (rzL"zowy i a‘‘a°®  ̂ wach wyrok uniewinniaiący. przemówieniach obrończych mcc.
ogólny). ^ id e b  w are  i tkiacan^ ’  »  ^  • Cóernychowa i api. adw S iawełło
katalogówr a lec łem m ło d z ie ż y ,  sam P o i V r 0 * z  1 u n ieg o  świafa. z a p a &  w y r # k  u n ) e w in n ia j ący> D w /a j

zaś zwróciłem do wirlkirj sali by Trudno inaczej zaiytułował opo- mbditi I jrk  się okazało niewinni lu- 
skontrełować ratow&n.e druków. Szło wieść o ludziach, którzy znalazłszy dzie otrzymali możność wrócetf * do 
w*zystk* sprawnie. się mc :ą wyroku sąaowegc w wiezie- ły a a  bez p ętna mordercy na ntzwis-
R .tu n d c o e m n o ś c l.—T r a g e d jf  oiu, gdzie r. b. n .ai przepędi ułu- ijU< Sjrawiedliwości, która o mały 

g in ą cy ch . f* ?  czasu, decyzją sądu wyższe] w}08 nje Została skrzywdzona, stało
& 9 *  instancji zostali od winy i kary u- s ;« zadość.

Wtem światła elektrycznr pegas- wo,! irn;. Sorawa, n której nowa,
ły. Próc* zapałek nikt z ooecoyi-hnit! nsiała przebieg nastę: ujący; W dniu 
rtzp rządz-ł elektryczną latarką, ni *2 grudnia 25 r. J Bromberg, czy-* 
kawałeczkiem świeczki- Ciemat-ść po- ścicicl miejski w uszmianie wracając 
działała denerwująco na v/szystk‘ch. z grabuwitka miejskiego znalazł przy 
Mrok przebijały cc  chwila sp. dające i rodzę Oszm-ana — Źuprany, trupa

L t  k ł a d  P c  T o t o l ć z o  G i a e k o l o ę i c t n y  
Doktorów Karnirkiego, i*i briE ii biego, 
Brd nu1 nowej, Aleja R ó i Nr 9. ró? 
M. Pohulanii, tfeśf. J404 (w lecznicy 
D-ra Dembowskiego) przyjmuje chore 

_______ na operacje i porody.

p f  igr caaa , j  *

Wl st? f Zachodni
:w ,isjrsry 5

U w  *  _ Ij P o ch m u rn o , n ie g .
Mitrimnm za dooę — 11°G  
T D d-aeji barom etryesnt: spadek
nienia.

O R Z ĘC O W A .
— P o w ró t p W o je w c d y  saD

wej-woda R czkiewicz wróci do Wil­
na w dniu 31 b m-

—  U ro czy sta  a u d je n e js  n o w o ­
ro cz n a  u p W o je w o d y . W dniu 
1 stycznia 1928 r. pad wojewoda wi- 
Uńiki Wl Raczkiewicz orzy|mow ć 
będzie w godzinach od 12-ej mia. 30 
do 13-ej m ia 30 w salach reprezŁu- 
tacyioych Pałacu przedstawiciel: władz, 
urzędów I organizacji, pragtących 
zło«\ć o ł J go ręce zyizenia Nowo­
roczne dla Para Prezydenta Rzeczy- 
pos^ol fej i Rządu.

— D e le g a c ja  d u cn ow ień stw a 
p ra w o sła w n e g o  u p W o jew o d y . 
Dnu a 28 b m. przebyła uo p. weje- 
wudy w ileńik^gi delegacja odbywa­
jącego się w Wilme z] zau dzi-kanów 
prawosławny h djecezji w I ński i w 
osobach przewodnicząc go zjazdu 
protojereja JózwiuKa i sekietarzazjazru 
protojereja Naronowicza- D legacjr 
złożyła wobec kierownika oaa. ialu 
wyznań wyrazy czci i wdzięczności 
dl* Państwa za stosunek da cerkwi 
prswosła*n i or z zap wniła o goto­
wości tiuchcswkńitwa prawosławnego 
w pracy dla pobra Państwa i cerkwi.

S51RJSKA-
— (x) Z akoń czen ie  p ra c  k an a­

lizacyjnych. W ostatnich dniach za­
kończone zwstały przez Magistrat ro­
boty nan Skanalizowaniem ulicy Ta­
tarskiej do zbiegu ulic Garbarskiej i 
D . broerymngo zauł.

Roboty kanalizacyjne przy ul. Oir* 
barskiej i zauł. Dobroczynnym są 
prawie na ukończeniu.

Oitatuio Magistrat przystąpił do 
skanalizowania również ’prawc] części 
p . Katedralnego do ul. B skupie], w 
połączeń u z ul S\opówką.

— (x) P ra w d o p o d o b n a  p rz e r­
w a w  ro b o ta c h  k a n a liz a cy jn y ch  
Magistrat ra. \AiIaa nos ł się z za 
miarem, o czem w swoim czasie do­
nosiliśmy, przerwania rib ó t kanaliza­
cyjnych w m. Wilnie z powodu bra­
ku odpowiednich na ten cel Kredytów.

Tern samrm mUłat być zwolnio­
nych około 360 robotaików zatrudnia- 
pych przy tych robotach.

Cbecn e dowiaaujcmy się, iż o- 
st itnc Migistrat prstauowił reooty

te przerwać ze względów od niego 
niezal -Żnycb na dni k i lk a .

Robotnicy zaś, którzy dotąd pra- 
cpmall przy kanalizacji, będą or^y 
uruchomieniu tych robot z pewro- 
tem przyjęci.

PO C Z TO W A
— NoTre znaczki p o cz to w e. 

Mii^stersiwo poczt i teltgrafow w 
najbl ższyro czasie wprowadza w o- 
bieg znaczki pocztowe wartrścf 25 cłu 
groszy z podobizną marszałka Józefo 
Phuaskiego. O Ja c ś ie  rozporządzę- 
Pie m aistra poczt i telegrafów ukaże 
się w jednytn z najbliżs ych N*rów 
Dziennika Uitaw R&eczypospol tej,

P R  C/, 1 O PIEK A  SPO ŁECZN A

— fx' W  sp r  *  e  budowy d o ­
mów ro b o tn iczy ch  w W ilnie. W
związku z p ri]:k tjw in ą przez Magi­
strat budową aorców  robotniczych, 
przytułków i t. p w Wilnie dowia­
dujemy się, kosztorys, szKice i tp 
zostały przez MagisTot opracowane i 
w paczątkach st^c nia r, 1928 p r :e -  
iłoioa!; ‘jędą, R aajię Miejskiej do za- 

twif rdzenia
M ejsce pod buiowę tych do­

mów projektuje M gi utrat jak? naj- 
Jogodnrjsze, prawdopodoboie przv 
końcu ul Legionowe) i na Nowych 
Z budowatiiacb. Rozpocręcie tycł ro­
bót, uzależnione będzie od uzyskania 
przez M .gisteit odoowiednich kredy­
tów na powyższy cel

R Ó 2N B ,
—  P o  L i ś c i e  P a s i  e n  a  tn  W  m y śl roz-

ł .  aaft L istu  P a s ^ s rs L ^ g o  N ajcz cig o d n ie jsz e ­
g o  n as  e g e  E p is a o p a .u , n iz y s tK ie  k atolick ie  
i polikM  rg i-iiz a c je  kobujc* w  W lm ie  d o ­
ło ż ą  w szelkich s ta ra ń  i L s ito w a ń , b y  w J e d ­
n o śc i i z g o d zie , stan ęli « s z y s cy  d o  ak cji w y ­
b o rc z e j, o d  * tó -e j  z a le ż e ć  b ęd zie  p rz y sz łn a ć  
PolBki, w  te m  u r o k i e m  p le k o n a n iu , ż e  
si* i m o c  j . j  -a l e ż y  od .e j  w ie rn o ść  z a s a ­
d o m  k atolick im , k ió 'e  jed yn ie u ch ro n ić  iL m rą  
o d  k o m u n izm u  i w y p ły w a ją c e g o  zeń  * o i ! 
czen if

2 t ą d  w y p ły w a :

’ )  a b so lu tn a  dl» w szy stk ich  k o n ieczn o ść  
g ło s o w a ń  M,

2 )  o to w ią z e k  g ło s o w a n ia  n a  ludzi p e w ­
n y ch . i ió iz y  sp ra w y  k atolick iej i n a ro d o w e j  
n ie  z d ia d z ą

K ato lick i Zw i-jsak P o le k . T -w o  P » ń  M i' 
ło  s ierd zia  ś w . W in ce n te g o  a  P a u lo , N a ro d o ­
w a  O ig a n lta c ja  K o b ie t, T  w a K o ło  P o le k , 
W ileo ak ie  W o je w ó d ta ie  K o ło  z jed n o o zo r ych 
Z iem ian ek , Zn, ą ie k  ś w . Z yty ,, T  w o Ochrony 
K ob iet, S ak cja  P a ń  p n y  P c i s l  ro Z w . K ole  
jo w y m , S e k c ja  K ob iet p rzy  L id z e  R o b o tn i­
cz e j S * .  K a z im ie rz a .

TEATR f MUZYKA,
—  « R e d u tu >  n a  P o h u l a n c e  T y d k ie ń  

Ś w ł ą i e c a n y .  P i% te k : o  g o d z. 16 ej p rz e d -  
stzw if-o ie . l a  d zieci p o  c e n a ch  z n iżo n y ch  
<N oc ś w .  M  S o ła Ja » —  b a śń  sce n icz n a  w  5 -c iu  
o d s ło n a c h .

o  go d z. 2 ;  e j «B etIee .  O strob ram sk ie*  
T ; Ł o p a le w sk ie g r

S o b o t a  —  o g o d z . 16  ej cN oo S w  M i­
k o ła ja * .

o  g o d i. 2 0  e j «B etleJem  o s tr o b ra m s k ie * .
N i e d z i e l a — u g o d z. 16-ej * N o c  Śar. M i­

k o ła ja * .
o  g o d z . 2u-ej < B etie jem  O itro b ra m s k te * :
—  l e a t r  P o is k i  (a a t a  < L u tn ia > )  D z i -  

a i e j a i a  p r c m j c r a .  D zisiejszy w ie cz ó r w  T e­
atrze P j k k .m  będ zte w ie cz o re m  p raw d ziw ej  
w  ;t .j i c ś c i ,  k la sy cz n a  b o w łem  k ro to cn w ila  
Thoni.j«a B ran d o o t. <Clotka K a ro la *  m  to  
d o  Siebie, ż e  n ajw ięk szy  p e sy m is ty  w y b u ch a

„Dawny Petersburg14.
Stary emig aat w Paryżu tak w.nomi 

uał ptwnc.go wlectoru daar .e aln ssczęśll- 
wej młoaości, spędzonej w stolicy swel o j­
czyzny:

(Dawny Peieroourg z ostatnich lat XIX 
w, — by< miaitem so irastCw. Bvły tam 
p ękne ul ce aze.ogie, czyste, ludni i pełne 
światła, i  o (filka zroiów  dalej sn jdowałr 
się btudne, zle wybiusowane zautkLj

Liczne pomniki były i  óJłem  djwcipów 
I anegdot. O metiząrym nŁ koniu M ikoł.ju I 
mówiono (Nie śpiesz się bo i tak nie do 
pędzisz Piotrr Wielkiego!*

W dzielnicy zamieszkałej przez ludność 
uboższą, orai studeotó* i artystów, pano­
wał ruch Spotykało sfą tam wiele zabaw- 

"a szyldów Jak np: nad sklepem z trum. 
nami narysowano trumnę na .atafaisn, ursy 
m tj kobietę w żacooie, a u dołt, widniał 
napis: "przedają się rozmaite trumny pra-
wot twne, katullclie, luter-ńe.ie i metiiowe*

. Letnim O gijazie outyw ałr się (Re- 
wja pacie n na wydaniu* Panienki spacerc 
wały pięknych cnustach na głowach, a 
Biedzą.y na ławia^h panowie zacę/all in- 
formticyj o nich oa licznych swatek.

Siot mi w oczach, most, na klórym 
strzelano siedem razy do cesarz* Aiekcandra 
il go. Po :zas śledztwa % tej sprawie jeden 
z żandarmów rzeał: (Jakież to Iz*iflśce, 
pat .leuim  razy spudłow-łi* A So.cwtew. 
kióry Strzelał, odri .tł: ( C j ,  myślicie, ie  
łatwo jest strzelać do cesa.za?*

^ < Ji w  *ym typ studen-
tó a  w ł.i :iwir przypominoli oni raesej ban- 
dytow, chodząc zimą w letnich*paltach, okcy* 
w .ii dn | pl :dami, a ich szerokie kapelusze 
by 1, »- poszarpane Obierali alę na sę ­
katych kijiCh Uczr.e »ię aa różny co (kut 
Bach ► r ar ay, ubierały się z umyślnem 

o rtbaletWLji i o b  in-Py włrsy. Lubiły wy- 
tac .ć  się stylem górnolotnym a gdy jechały 
w towarzystwie kolegów tiamwajem, iwra- 
C .  i 1 nic  ̂ w ten «*Poaób muiel więceu 
(Ą  o Q iwryiow, powiec e o transceacu 
talnym a.a. ikterze n-szej eksperymentalnej 
pió iy». Q e ry łjt  milczał, *  puoliczuość 
uśmiechał.i rię Studenci byli burz.iwie na­
strojeni; gdj Pbwi ego razn Jeden z profes: 
rów pióoował ich uspokoić i przemawiał 
serdecznie, nazywając ict. aso'ą ziemi* i 
inajl p.Łjm  eiemeniem*, ktoś krzyLnał: 
(Niecłr s ę p„n profesor nie pudlizu]i:
D U uę inicy Btanowili wręcz <diębną kastę. 
Byli tak przyzwyczajeni do swej pracy, że 
b a .o  1 praca w mem były Istotą Ich *ycia. 
mimo siromcych petisyjek łapownictwo było 
barcto słaoo rozwinięte

'Ulu&leLcami pub icznnśct byli roznosi- 
piele gazet. sYychodz-ły wtedy gazety: (O iosl 
i tC ris* . Znany bj,ł dow cp na ten temat: 
Pytano roznosicie.a: tM sz G łjs?  A _s*
C iasr* a po twierdzące; odpowiedzi dcc. 
wano: (To śoiewsj *obi»!i.

co chwila serdecznrni śmiech m. Krotocbwl 
ła ta nie ma w sobie żadnych canicn efek 
ów i .ww ych, a uie posługując się starym 

Jak świat, lecz wriąt -p zybierając,, -n nowe 
upierzenia tematem trójkąta ma . .h r . ie  o. 
jest odpowiednią również I dla młodeleży 

Reżyseruje oraz g r i  rolę rytuiową w 
sztuce K Wyewicz Wtchrow.ki.

—  W i e c z ó i  S y l w e s t r o w y  w  T e a t r z e  
P olsk im . Na program wieczoru sylwestrc- 
wego w Teatrze Polskim złoty się: i -oic 
Cl. wiła ot., Karo'a>, piosenka humor i 
tanie . z  udziałem catego zespołu, orai, an 
si usolen m er rvm p. Rajzę iiwuy,
„  T'. N iedalelne w idow iska w T e t r a ć
P oisatn . W  niedzielę c g 3 ej pp. g mi 
będą (Ułan1 Ks. Jó re fu ;

o g. 6-ej po.—(Dom warjatów*; 
o g. 8 m 30 wiecz.— Powtórzenie Wie­

czoru Sylwestrowego.

RADJO— WIL^C,
Fala 435 m.

S o b o t a  31 gru dnia 1927 r

16 4C—17 05: TranttniBja olczrtu -ow o 
roczn go z a-arsrawy.-

. 17.5C—18 55: (B a jk a  notyoroczna*. trans­
misja t . W arsrawy.

U* 55—19.05: Pizemówienie noworoczne 
Wojewody Wilefiskfęgo P . Włed.sluwa
KaCzkl<-w,C*S:

19.05- 9-3b: (O pisarzach polskich zmar- 
łych w ostatu.em t tyiecin* edery* z działa 
(L iten tura*, wygł p. Tadeusz ł  , Hewski 

19-35—20 00: (Radjokronl^a* Dr. M. Stę 
pewskiego (tt nsm. a Warszawy).

20 05—20 30: Andjrcja bajer dla d orj 
słycb w wykonaniu p, fantny Sumcy rto? ej.

20 30: M' -jczorny koncert sylw estrow y 
orkiestry poa dyr. prof. AL Komorowicza. 
poswęcony muzyce taneozaej, urozmaicony 
niespc z ankaml.

Na zak h ten t: Gazetka radiowa.
23 3 0 -0 .3 0 : Transmisja muryki tanec: - 

nej z testauracji St. G eorge.‘a (.potkanie 
Nowego R ku).

WFPAOKF 1 KRADZ11
— Zac*adzfcnie. D e . 29 b. m  od

t nie nm kiięt go pieca zaczajzieli Bd 
Bujwid i A Łtuaszonok (Popławska 8)

Wezwsnj lekarz pogotowia sk o i 
wał zgon 3 u j* .a a , Łutgszonk' z S w 
ciężkim do.tawlono do s p tv a  Św Ja

-  'J f t a r .  m ie jsk ie j ślizgaw ki E 
D m. na Plaoit Katedralnym u jad ł i s 
sobił: nonę Stefan 2u»o..ski ( J t .t  omei 
8|. f'o.rk dowanegu dostawiono ao sz 
Sw. Jakóba.

ł »utki pijaństw a- W nocy ar 
m. rozbito ło * ę  A. Piccrowskiemu (1 
i), Lióry będąc w stanie nietrzeźwyo 

wołzł oóike n - ulicy.

Ofiary.
7  -  imiast kwiatów na grób ś. p. zact
kiotji v .  .bszk.ewiciówny w di ę :zn1 Kulwi 
«cy i Konarzewscy ua Schronisko dla li^ul 
czaime chorych i5 ?łotvco.

C -tb in e i Kosmetyku L ecz- 
n ic c e j aosO  ł e n u l  . In s b tu i  

d e  B e .u te  Kevs P<knss 
usuwanie zmarszezsk, piegów, 
wągrów . inayca defektów twa­
rdy, jak również nat,chm iasto*e 
odświeżanie na bale bez szkody 

dla cery,
P ortosca 2 8 - 5 ,  godz. 1 0 - 2  

p I od 4 -  7-ej.



4 4  O W o

O walkę z dzieciobójstwem,
Mieszkanka gminy Kooyin-rkiej, 

35 io letnia Jóreia Kodzie wieżowa, 
mężatka i matka trtjga dzieci, zmarła 
na skutek zabiegów, imierzającycn do 
neb)lenia sio od spodziewanego od 
ezttrrcb mirs'ęcy macierzyństwa. 
.O ptracji* dokonał za 5 złotych 
miesscawy „jorcja lista", Z .g n u n  Si* 
wieki, zamiesi kały w zaścianku Tru- 
dopel tejże gromy Kebyliiickiej. Spia- 
wa oparła się o wradze śleocze, dc* 
konano stkrji zwłok, w mieszkań u 
Swickiego iruałeziono dowody deko- 
■ywania zabiegów chirurgicznych, a 
radto miano m etneśe ustalenia, Iż 
S  wieki dc konał juz niejedne) .opera­
c ji ',  zresztą nie zawsze z wynikum 
pożądanym.

W rczi ltacle, po kilkuanfewym 
arrszcie, zabójca został zwolniony ta  
kauc'ą 200 zlctych uzvskując w ten 
•; osób możność kontynuowania swe­
go brcdniczego nrocederu.

Sądzimy, że już czas najwyższy 
zwrócić baczniejszą uwagę na eeraz 
częrtsze wypadki dziecii bójstwa (a w 
wiciu wypadkach i matkobójstwa) i 
wierzymy, iż wzmianką niniejszą przy

M ejufct K in em atograf 
Kultu ralno-O ś* u t o a i

S b) .  M iejska  
(o f , „ itru b . u. ak a 5 )

Cd dnia 25-go do dniu 3Ógo grudnia r. b f > A c ł l e i  m n M l / a 1 dramat 
t-dzfe wyświetlany film: „ C  C b  J L  m O r S H t f  - w.| „ ,8,

I *  J IU L O ,
strz  iifjjce a r c y d z ie ło

w s p ó łcz e sn e j k in e m a t 'g ra t j i .  W  ro la c h  y ł S w n y r ł :  n s jg e n ja lu r js .y  tragik św ia ta  Jo h n  B a r-y m o re  
o raz  piekl D o lo r e s  C  itallo. G -  e tu i se a n s  o  rod c. 0 . W  p o czek aln i k o n ce rt r a c j o .  O rk iestra  p o d  
d y rek cją  a p e lm istrz a  p . W . S icz e p a ń sk iu g o  2 6  g .u d n ia  k a sa  czv r.n a  r d  g o d z .  1. P o cz ą te k  5— nsu o  
t. o d * . 2 . W e  w sz y s tk ie  lo n e  d n ie : k asa  c z y n n a  o d  g o d z . 3  n>. 3 0 . (tek  s e a n s ó w  o  g o d z . 4  
J e n y  -dl Sw  o ^ /te *  8 0  e r .,  b a lk o n  4 0  gr. N a s tę p n y  p r o g r -m : «W łB L K A , P A R A D A * .

L E Ś N I K

n o w y  K in o -ie a lr

„Wandą1"

{ST „Helios"
o l . W lień «Jta  3 8 .

Ni bywał) i . l  gier S cZtr nUs s ł> nncj i i i  mti &ti£i
pr?' c»fvieksztgo w św erłr uwodziciela i hu>aV| anp f hkicga C a ’« a » f t  wy.

U li „Wtrąciły go w przepaść kobiety*' B I  i fc^j *
Ercky./ry dramat w 12 akt za.ny tra g ik  Jo h n  b e rry m o re , pta. ślicz n a  M arry „ ........

_ ń z lP r ’_ rr»z szczvt aenaacli K s  a j*  W  I jl P*ł<*7giek r> p 4-?t ^bkro» r.t, Świadectwa
"i rtfe ateje  powainych 
rebób Łsskawe otarty: 

Uztkd 5 1 , 
•Leśulkowl*.

kresow iak z d o ln y , 
e n e rg icz n y , t t i z d w y ,  
k a w a ie r  la t  3 0  K o m ­
p e te n tn y : u rz ą d z e n ia ch  
'g o B p o d lr „ w  le ś n y c h ,  

— lik w id acji s e rw itu tó w ,
■ ^ ro ln ic tw ie  i o o ó ln r iu  
9  zarząd zie  m a ją tk u . 

O statn io  n r  p o w a ż n e -a  
r r m o d z i e ln n r  s ta n o -  
iv j iku p o szu k u je  p o ­

s a d y . W \ m ? i;a n ia

D i  ś  p r e m je ia l  -Szlagier sezo n u ) k  -  p y p i r y b a  ( P y a r H P i k a n t n y  o g .T u ty  J f e ? ° 6 b  Ł“ 8!l 
W iz y s łk ic h  w z rfts ly , zab aw i, z a ch w y ci »» t J Z M l N A K a  V ^ / i « r C l d o Z K a  jgj, c z e rd a s j ^ r V t /a is z a w a ,  
u p 3 j * i ł c y  jak w a ic , m u s u ją c y  . . .  > i m t i .  film  n a  tie  s ły n n e j o s e r e tk  K e lm a n a . W  ro ił ty tu ło w e j 1 *^ eS,J
c z rro d z ie jsk o  p ięk n a L J A N A  H A |D  J b  z v s z c ie  kobiet O t b a r  M A R JO N , 
RcW r-rd n o w .d i e n i -  ę r » n s v .  o  p- d r  a  6  8  i 10  15  w e r s ,

Nadzwyczajna w y sia w a !

f c . P w o n j a
u l. A . M ick iew icza  2 2

k tó iaaa U D zik p r tm je ia l  w n l t i  ż » c u p s  d r e m a t  w  8  h ta .h  o sn u ty  na tie  ż jC ia  m ło d ej k o b itty , 
g .  2  J t  4 a  p rzer  z - .u r ó ś ć  m ^żt w y rz u co n a  z dom u i s to c z y ła  s !ę  na d n o  n ęd zy  p, t.

I® M p r T t n r i  P S  I ł l ź ł 7 t f ń ę ł w < ł <4 ^Tt“  e  H 'u ra ) : W \ rp !l ł . .  K O R I N I E  G R I F F I T H  O rk ie stra *  W mkzl ZKIlH La IlkUtllolnd .o n c e r to w a  2 4  o s ó b  p o d  t a t u t ą  d ik o ia ja  o f in ic k ie - r - , 8 ,
P o cz ą te k : o  g o o z  4  ej Q » t. o  g  1 0  2 0  w . ________________ -

Rejestr Jtantffóiay.
D o R e je s tru  H a n d lo w e g o  S ą d u  Okr. y W iln ie  -w ciąg­

n ię to  n a s tę p u ją ce  w p s y :  p o d . N r. N i :
D z .d ł  A  —  w  dn iu 1— X II. 1 9 2 7  r.

.  ,  , . . ,  7 3 8 6  I. A. * B i m O a r d  h  eaia>  .z  D ru lv p o w . B ra s łs w -
c z j ł  my s ę do przyip ieszm ia  inter- akim droDna lpriłd3t •owadów s - i o t y y c z o  g a la n te ry jn y ch  i 
W -ta c j i  w ł a d z  o d u u ś a y c h  W p o d a r y m  k o lo .,j  |..ych. F i .m a  i s t n u te  oo l b 9 ó  ro k n . W ł ś  foielka B im -
wypadku. b*rd H e s ia , z a m . ta m ż e . _  -  2 3 3 1 — VI

Jes rzte?ą zastanawiającą, iż fak* 7387. I/A . < B o ta r « tk u w  O r s e g o r z *  w  z a ś c  G ó rn ic a ,
kolwieK " ę t  z  a ś i r d c z y  p o lfC !ł  k d m e p -  g m ,  K o m a jsk ie j, p o w . S w ięi.iaó sk im , *k !ep  sp u ly w cz o -k c lo n ja l-
daniowi postrtunku przęsłu h c ć  k o -  my i ty to n io w y . F :rm h  istn ieje  otf 1 9 2 6  r. W łaSt-iuicI B< Isza-
b d ę  (żona T L )  pragnąca s tw ie rd .- ić , l n v  ^  ct. ■* w Q 6m W . g m . K o m * ,,h ie j . 23ł2 -V j  
Iż Siwicki namawiał ją do poddan a w dn u 5 - X . l .  1W 7  r.
l i ę  podobnej opcrasjl, ŚW adek t f  n 7 4 2 9 . t. A . < R a p o p o r t  C h > j - B a t  a  w  D u k s z tflc b . p o w .

S w ii c ia ń s  rieg-n h e rb i e _ rtiia. F  r m a  is tn ie je  o d  1 9 2 .  r [u. 
W ts ś c i c l e U a  R a  ^opnrt C h a ja  B a .i a ,  z*>m ta m że . 2 3 ) 4 —VL

przesłuchany nis zostać.

*  *  +  *  +  ® m m m

G E Ł D A  W ARSZAW SK A  
2 9  g ru d n ia  193 7  i  

P t w i i y  I w m im y :
T r a n s .

B 8 8 5  
3 6 0  7 5  
4 3 .5  j  
3 5 ,1 1  
2 e ,4 i 5  

1 2 i ,W

O o ljry
H« |»ndja
L o o d y n
^aiyz
P » a g a
9 7 ie c e ń
W ło c h y

B p ra  K o p n o
8 ,9 0 5  8 ,8 6 5

3 6 J  ós 0 5 9 ,8 5
4 3 .0 ;  43  5 0

“ 5  '0  3 5 ,0 2  
^  4 8  2€  ,35

1 2 5 8 5  1 2 5 ,5 4
4 7 .1 0 4 7 ,2 2 i6 98

R rln rgo  zł. 10C 93—
Dftiarówka 5 doi. 64 25 64,—

L t i ’ 3  z a s t a w n e .

W ll.B . Zifrosk. zł, ICO 61,70 
A k c j e .

W iliń s k i  B a n k  Z rtrtsk ' 1 2 8  X)

7 4 3 0 . I. A . c R y n z e w i c s  M i k o ł a j ’ w C-iapuni, gm  Ł u -  
g cm o w ic k ie ł, p o w . W i io » jń s  im , sirlep to w a ró w  m a n u f klur- 
n y ch  i s p o ż y w c z y ch . F trm a  is tn ie je  o d  1 9 2 7  roku . VN ł  Sciciei 
R  n t i e c . c z  M iK cła j, zam  t^ m że . 2 3 3 5 — VI

7 4 3 1 . I A . ( S ł h w e c k l  L e o n *  w  D a k rz ta cb , p o w . )w fę -  
ciań sk im . d r o b n a  sp rz e d a ż  w y ro b ó w  ty to n io w y c h . F i r n  is tn ie ­
je  o d  1 9 2 5  r .  W ła ś c ic ie l  S ław eoki L e o n , z » m . ta m ż e . 2 3 3 6 — VI

'4 3 2 .  i. A . < S z c r e s r e w a k a  B as> «>  w  B c y a ó w c e  g m . 
B s k s z ia ń s d e j ,  p o w . W o io ż tń s k im , skf p to a r ć w  m a n u fa k tu r-  
» y c n , g a la n te ry jn y c h  i ł p o z y w c .y c h .  F irm a  Istn ieje  u  1921 r . 
W ła ś c ic ie lk a  'z t r t s z e w s k a  B a s ia , r a m  ta m ż e . 2 3 3 7 — V

•y d n ia  7 — Xi|. 1 9 2 7  r .  —  d o d a tk o w y :

6 8 2 6  II. A . < S p ó ż c a  ń r m a w a  h a n d l u  l e ś n e g o  B * s c i a  
N o w ik , B i u m b e r g  I S  k s T i m n e r  T r a d l n g  C  o  N o w ik  B r o s  
e t  B l u m o e s g * .  F irm  i is tn ie je  ocł s ty cz n ia  192 7  r . 2 3 1 8 — VI

w  du iu 9 — X ii. 19 2 7  r.
6 1 2 6 . II. A . < W i ‘ efisk i l . m o a r d  K R E S O W J A  S t l o m a  

( i o r d o n  1 S  ra > . W sp ó ln ik am i o o e c n  e  s ą : S z to n u  G o rd o n ,  
A jzy k  L e jb o w ic z , Izau*. G o tiry d  ■ A l ,>m £ .1  >ancrg. i .a  rąd  
Spółki sk la  a  i? z  d w ó c h  c z ło n k ó w  S zio m y  G o rd o n a  i A jzy - 
k a L e jb o w lc z a . 2 3 3 9 - - V l

w  d n iu  7 — X il. 1 9 2 7  r .

115 . 1|. A  F irm a  < S k k ep  h a n d l o w y  J .  B u k o w s k i  1 J  
D s g l s  S p ó ł k a 1 - t r  lenia s ię  n a : ,  g n ą c y  u a g  J . S i e J . i b a  p n e d i  
s ię o io is tw a  w  W iln ie , p rz y  u l. M rlelkiei 8 . W ł a f .i a e l e m  ii m y  
je s t Ig n a c y  D a g ts  B u k o w s ii  J a n  z b y ł p r a w a  sw o je  d c  p rz e d ­
s ię b io rstw a  n a  r z e cz  p o z o s ta łe g o  w sp ó ln ik a I g n i u e g j  D ag isa  i 
w  s tą p ił  z e  s p ó łk i. 2341 — Vt

5 8 J .  II. A . « B i u r o  T e c h n i c z n o  H a n d l o w e  J  K r n t c ł e k  
i  A . A n t o n o w i c a * .  F rz c d s ię b iu rs tw o  z o s ta ło  z lik w id o w a n e  i 
w y k ic l  a  cię  z re jestru . 2 3 4 1 — V|

D z ia ł B —  d o d a U c w y  w  d n ia  7 — X il  r .
4 3 .  VIII. B . « W i l c 6 s k l P r y w a t n y  B a n k  H a n d l o w y  w  

W i l n i e * .  K a p ita ł  z a k ła d o w y  z m n ie jsz o n y  w s ta ł  d o  5 0 0  00C  
z ło ty c h , p o d z ie lo n y ch  n a  5 .0 0 0  ak cji po ICO z ło ty c h  n o m  n>l- 

P « ń « t w o w f g O  B a n k u  n e j Tarte S t k ażd a , . .d s tę p u ie  z o s .a ł  p o w ię < s z o n y  o  5 0 0 .0 0 0

P a p i e r y  P r o c e n t o e r *

id o tar Jw k a  6-1 — 6 3  7 5 —  
p o ż . d o la ro w a  8 3 ,7 5  8 4 ,—
jo łe jo w a  1C 2.50 _ 0 3 ,2 5
5  r r o c .  k o n w ers  6 i ,5 0  
k o r w e t?  k o lejo  ks 6 0 ,2b ó 0 ,7 5  
lis ty  i ob i. B -k u  G osp. Ki a j. 9 2 —  9 3  —
L :b: j  B ank u RoId 9 3
4  5  p to c . w arsz , 1 9 2 6  r . 5 3  —
8  p ro c . w a rsz a w sk ie  — .—  8 1 ,7 5 — 8 1 5 0
5  p r o c . w a iB» a w . 6 4  7 5  — ,—  — —  
i  p ro c . m . Ł c d z t  7 7 ,—
1  j r o c .  z ie m s u e  8 3 , -  
4  5  p io c . ziem skie 5 6  2 5  — ,—

OiELDA W LENSKA. 
Wilno, 'inla 29 grudnia 1527 r.

B a n k n o t y

Daiary Sl. Z jton 8 86ł/j 
Z ł o t o .

Rubie 4,68
P a p i e r y  p a ó a t w o w e .

8 proc. L. Z

Za MARKI POCZTOW E
- t e  w rzelk ich  ilo ś c ia ch  so w ie ck ie , l i ­
te w sk ie , h .e w s k i e ,  e s io f iik ie , g d a ó -  
sk ie  i p o lsk ie (z  w y ją tk ie m  n a jp o s p o ­
litsz y ch ) c a j 4 w zam ian  marki E u ro p y  
Z a cro d n e J , (c lo n ja ln e  . p efistw  p o z a ­
e u ro p e jsk ich , D o w ie d z ie ć  s ię : M c k ie -  
w i c i a  4 2  m . 11 w  r .ied zie łe  i »w ę[ 
m ię d z y  11 a l a, o ra z  te lefo n iczn ie  7 9 4

z ł J i y c h ,  p o d z ie la n y c h  m i 5  UOO ak cyj po 0 3  z l n o m in a ln e j  
w a f ic ś c i* k a ż d a ; K .p i i a ł  z » i :a  a * y  o b ecn ie  w y n o s i  l  JU U 0 0 0  
z ło iy c h , p o d z 1 d o n 1 ,h  n a  iO.liOO s k c y j p o  1U0 zr, n o m in a ln e j  
w a r w  Set k a ż d a . M ad an o p ro k u rę  W ito  J c w i  P o d o le ck ie m u , z a m . 
w  W iln ie , p .z y  u l ic y  A ntokolsuu*) 9 6  z  p ra w e m  p od p isu  za  

—  C e n tra lę  1 wszy stk ie  o d d z ia ły  b a n i u  ł ą c i m e  z  d ru g im  o b o w ią -  
an jąoym  p o d p is e m  W p isa n o  p.s m u c y  u c h w a ły  W aln eg o  Z g r o ­
m a d z e n ia  Z w y c z ijn e g o  w  d n . 3 0  k w ie tn ia  1 9 2 7  r ., z ś ta  erdzo- 
n e j P o s ia n o w ic n n m  M inistTa S .a r b u  o r a z  P  z e m y a łu  i hi. -d la  
i  d n . 10  s ierp n ia  1 9 2 7  r. (M o n ito r  Polski z d n . 5  w rześn ia  1 9 /7  
r , N r .  2 0 2 )  i u c h w a ły  R a d y  B .n k u  w  d n a  2 8  p, k "tierm k a  
1 9 2 7  r . 2 3 4 2 -  VI

D z ia ł A —  w  d n iu  7 — X II. 1 9 2 7  r .

7 4 3 8 .1 .  A . < K o p e li  w i c *  M  « .h ał>  w  W ile jc e , ul. P i ł ­
su d sk iego 12 ,  cu k ie rn ia . F irm a  Istn ieje  o d  1 9 2 5  . e t u .  W ła ś c ic ie l  
K o p e io w ic z  M ic h a ł , z m . ta m ie ,  2 3  ó — Vl

7 4 3 9  1. A .  < ik o tic i C h o o a >  w  T ra b a c h , p o w . W o łiZ y ó -  
•kim , ‘ klep s k ó r  wj p ra w io n y ch . F irm a  istn ieje  o d  1 9 0 2  ro k u , 
W  la s  joie| K it le r  ę u o t i a ,  z a m . t a m t ę ,  ? I 4 ) — Vi

Permuttera Ultramaryna
jena bezwzgiędme nąlepszą I naj­
wydatniejsi . farba do bielizny 

1 celów malarskich, 
Oiznaczona na wystawach w Brukseli 

1 Mstijclanie alotemi medaraml.
W sz ę d z ie  d o  nabycia.

7 4 4 0 . 1; A . - S z u U A s a a  F r e j d a *  w  V -i lu le , u l. T ro ck a  9 ,  
s s le p  o w o có w  i cu m  ó w , s p re e d a ż  i w a  . se lc crsk ie i Wvjdy. F ir -  
d ic in ie le  o d  1 9 2 7  ro k u . W ła ś c ic ie lk a  S z u la ń sa s  F r e  d a , z a m . 
ta m ż e . 2 3 4 5 — Vi

w  dn u  9  — X tl. 1 9 2 7  r.
7 4 5 3 . 1. A . * T u ic  B o r y a *  w  W lie jcc , s z le p  m ? erj*-’ ó w  

p iśm ien n y ch . F irm a  ia in ie je  o d  1 9 1 5  ro k u . W ła śc ic ie l T a je  Bo- 
y s .  z a m . .a m i e .  2 3 4 7 — VI

7 4 5 2 . 1. A- *R o ó « i.cS e *  M a łk a *  w  K iem ieiiszk aeh , p o w .  
Ś w ię c i ń s k ltn , (t.ep u b r. ń , o b u w  a , w y ro b ó w  b icr-*n ia n \ ch  
1 O lw ciu it ch  i g a la n te r j ’ . F irm a  istn ieje  o d  1 9 2 7  r W ł  ścicie l  
R u d n ick a  M r f k s , z a m  is m ż e  2 3 4 6 -  VI JfUĘB

7 4 5 4 .  1 A - « B - t w i n m  A lta *  w Ł js z y s tk . .h , n o w . Lid~  
m . tk le p  io w a ić ir  ro s c io w y c h . F l .m a  i tn ie je  od 1 9 2 7  rot 

W ła ś c ic ie l  B otw in ik  A H s, zam  ta m ż e . . 2 3 4 8 — VI

Konkun ns Rsn^doióD fip słu2tfy 
eoiejowei 0 PyreHc<f Raioui We -

Pfcd&ry w 1 głoszeniu R)dciKskiej D rcicoj. Kcj- 
l6i Ps- stwowjch umiMzerenow w Nr 274 .M ouita- 
ra PciUkiego" z dnia 30X1 19/7 r. t-rrrin tkłddania 
podań o tMvyjęiie clu iłużbv L a n d jd a td w  z praw - 
n ’czen i Iu o  a y isz e tr  h and low ani w rk .z ta l-  
can iem  cdrs&e/a si. do 15 go styc-nia 1928 r

NO *  O ŚĆ
r ° O D H A L A Ń S K A  
"l itlb isę  c iy sto  w up  
t n o w ą  o trz y m a li i

> p o le c i t 
B -ctw  G o ł ę b i o w s c y  

' u l "T.-łcIr 3  r. l

J  _____ O  n o k cjow e
n  ’ ^  m iesz^ an  e 
n a  A n to k o iu  w ynajn uj. 
O ferty  w A u m im s tr .  
• S ło w a* su b . W . T .

Antyki!
S z . G O fcT U P S K l  

» j  c ó s s a 3 . t e l .  ii i — 18  
K u p n o  i sp rz e d a ż  
m rtjie  ł t y io w e , b ro n zy , 
p o rce la n y , o b ra z y , o  - 
z u ie rje , s re b ro , k ło to  

• '-y.zrirr ____

O

S p p
r m  m
200 do 300

złotych
preaz pracę.

w  dom u
z a ró b - k ażd a k o b ie­
ta  i m ę żczy zn a , 
p ra c u ją c  n a  um  
w e s s l n e j  n u w o  
c te s n L i tu dsz’ r i e  

u o ó c .o s z u ic z e j  
R F K O R D . iVtudo 
m o ś ci fa ch o w e  n ie

bą pot itb n e .
R o trzeb u y  ty lk o  k a­
p ita ł z ł. 3 4 0 , -  
re»zta  n a  sp ła ty  

m ćąsięo rn e. 
T o w a r g o io w y  sk u ­
p u jem y  p ł a c ą c  za  
w y ió tr  1 d o sta rcz a ' 

m y su ro w ca . 
B liż sz y ch  n fo r-  

lUaCji u d zie lam y  
hP7 p ia l.iie :  

RDi-iORD, C ie s s y n ,  
u l T r / e c h  B ra c i  6 . 
P o s ia d a m y  kilku  
p rz e d sta w icie li w  
P o lsce . Ż ą d a jc ie  
lis tó w  p o ch « ra ‘nvoh  

n a s ię )  K lienteli.

Tereny” Leś.ie
id e a ln ie  n a u s ją c e  
■ią d o  p o lo w a n ir  
p rzestrzen i io w o l  
n e j d o  2 .GG0  n a  

sp rzed am y  ■ na  
b a .d z o  d o g o d n y c h  
wa>uul a ch  i ro z  

te rm in o w a n ie m  
z ap ła ty  

W ile ń sk ie  B tu ro  
K o m iso w o - H an d lo ­
w e A i  M ick iew i 
cz a  2 1 . te l . 157

D b a tó r  M e d y cy n y

ŁUKCEWIC7
c h o r o b y  weneryc.me, 

s k ć .n e  i p łciow i*  
ul M ick iew iczu  9  

w e jic ii z ul. U i i » .  
d *ck irh  1, o r* ’ 'j. 4  T-

Pewne
lo k a ty  g o lo w k i  

z?ła'-*»ia  
W ju jńsk ie B iu ro  

Kon„.iJow a H a n d lo ­
w e  A c M ick ie w i­

cza  2 1 . te l . 1 5 2 .

D O K T O R  i

L Ciinsbeic
;h o r o o y  w en e ’ycŁ.ae  

sy filis  i s u 5 'n e .  
W iln o , ul. W ilefitrka 3 ,  

telefon  5 6 7 .  
P rz y jm u je  od 8  o  1 

I od  4  d o  8 ,

6 u
w ener-rozn*;, m a i  
a łc io w e  i sk ó rn e . 
W ileń sk a  7 , te l 11 5 7 "

, J H l  d o ch o d o w y  
w  c e n b u m  m ia s ta  
5  s k le p ó w  i 13  
m ie sz k a ń  s p rz e d a ­

m y  za  J l  0 0 J  
dolni Ów 

W lleń sin e  B iu ro  
K o m iso w o  H a n d lo ­
w e  ul. taick iew icza  

2 1 , te i . 1 5 2 .

Dr Hanusou \~.z
O r d y .ia to r  3 z p iU U  

SaWlC*. oh o. Ob 
sk ó rn e  I w cen eiy czn e.

L e c z e n ie  ś w .a t łc  n  
S o .lu x  i L a m p r  B ar >■ 
(r z tu c z te  s ło ń c e  g ó r -  
sat e ,. Z a m k o w a  7  n u  l j

Lekarze-Denlyśs;

B iu ro  fo d a fi

< A dm im straton 
u! “V ie lk »  56 

( m d  Ns ta rju szam  
Bohnszew icirm ) 

zgodnie @ pozwo­
leniem władz wy. 
k u p u je d la  wszyst- 

kich  or e J s ię -  
biorsfw Ś w ia d ect­
wa P rsem y sło w e 

n a  r o k  1928 
S p ie s ic ie  z załat­
wieniem gdyż ter- 

m *n tylko do 
31  grudnia.

T r a f i l i )

Lsfnych
p o szu k u ]c.m y do  

kupn a n o ty ch m  s s t  
l) H .-K . .Z a c h ę t a *  
O d a ń  aka b, e j. 9  0 5

Z g u b io n ą  sreb rn ą
p a p ie io ś n itę  j «  
z ło ty m  r n o n o jr a -  

m  :m i heibsim  m a ją cą  
w a r to ś ć  pam  ą  » o w ą . 
Ł a s k a w e g o  z a a is z c ę  
p roszę nw  ó c ić  z a  w y -  
n ig ro d ise n ie m  (p o to w a  
w a r t e ś d  p a p ie r o ś a  Cv) 
W .le ń a k ; B a n k  Z ietn  
sk i, M ick iew icza  3- 
lub G a ru a rsk ?  7  —  5 . 
S t o ł ,h w o .

: IĈpbEllSZB damsklff i mqskb :
2  c z y ś d ,  fa rb u je  I p rz e ra b ia  w e d łu g  Z 
Z n a jn o w s z y c h  la so u ó w  •
Z  " łe c ja li a p ra c o w n ia  k a p e lu sz y  •

[ 1. ŁAM i SYN :
■ WieSka 52
■
■ obok kościoła

Obwieszczenie o przetargu.
D . .a 2 g . j  g f 'C / n i »  1928 roku w 

Magistracie m. Gfęboku go ©dbędzie 
1 6  przetarg z j pomocą ofert piśmien­
nych, w zakrytych kopertach, a na­
stępnie przetarg uitny oa wydzierża­
wienie poborów rynkowych i rrg ai­
kowych w doie targowe t. )• oome 
działki, czwartki i piątki w ro Ofębo 
kiem, cd dnia 3 stycznia do 31 go 
marra 1928 roku.

Cena wywoławcza 9 0 0 0  zł., płat 
nycli w równych mies ąc*ny h ratach 
z góry z a  każdy mies ąc. Składałaby 
oferfę winien złożyć j dnn-ieśnit 300 
z ł o t y c h  kaUcfi lub lia takąż sumę 
weks>6 gwarancyjne na zabezpieczeni?! 
dotrzymania poaanyrb warunKÓw Po 
zakończeniu przetargu zł żone k ucje 
wszystkicb uczestników prócz wy­
dzierżawiającego zostaną natychmiast 
zwrócone

Warunki dzierżawy można oglą- -  „ 
dać codzirnnie W Magistracie. • Sw> Kazimierza. ____

Magistrat pozostawia za s o b ą  pra- " , * » * » , , ,# » ,* .■ * « «  .»••••«•«•■&!! 
wo wyboru efertarta niezależnie od 
zaproponowane) sunny, 
m. Głębokie dn 22 go grudnia 1927 r.

Mag strat m. G Ięb o k ia g o

Ogłoszenie.
O g ł> s z u r y  n a  d zień  2 8  XII! 1 9 2 7  r; p rz e ­

ta r g  n a  zak u p  n  w o zu  w  3  p . .  c .  u ie  c d ­
ii I  si^ w  o z n a c i-o a y n  te rm in ie , nato.ftijast 
o d b ęd »ie  się ta k o w y  d n i? 9  sfynznia 1 9 2 8  
ro k c  w K w s t e n r i a t u o s t *  ie 3  p . a . c . o  te j  
s a m r j  go d zin ie  i n a  ty ch ż e  w a m n b a ch .

D o p rz e ta rg u  p rz e d s ta w ia  się n a i ó z  3  
p. a . c „  m it js c r  cu b io rn  k o szary  P o n ia to w ­
sk ieg o  p rzy  u l. P ló ro m o u t 3  K a  P . m iej­
s c e  o d b io rą  p r z y  ul. L e g jc n o w e j N *  2  i 
S a m . D y u n  srt . Pi N r  3  —  m iejsce  o d b io ru  
k o szary  w  P o ra b ą n k a .

% W. z . K w af jfm iatrz  Ś p a.C.
( — ) D U D E K  p o ru czu ik .

N r  2 3 6 5  VII.

Lstwy i famy
g e tn w  : i na o b .)ta -  

iiiieL , o n ra w t.  
obraró-r* if o to g -s f j l  

o ra z  o d n a w im ie  
ra m  s o lid n ie  i ta n io  

w y k o n u je  
K sięgarń a 

O stro b ra m sk a
J, JURKIBW ICZA  
i K S e ^ i k i e w i c a a  

W iln o , 
u l. O stro b ra m sk a  2 3

i T eren ó w
dla  g o s p o d a r s tw a  

ry b n p g o  
p o s z u k u j 'm y  

W J h ń s k ie  B fu ro  
K o m is  ,w c  H a n d lo ­
w e , A . M ick iew i­

c z :  2 1 ,  tel. 1 5 2 .

K a ż d ą

s u m e j
g p tó w k i u lo k u je m y  

d o g o d n ie  
*a o p ro ce n to w a n ie  

D . K  K, (Z a c h ę  a*  
G a a ń e t a  6 , tel. 9  0 5

Lekarz-D^ntyat 
M A R Y A

Otynska-Siiioliłi
C h o ro b y  ja m y  n a t a ^ .  
P lo m b o w a n ie  i u s\ s  
w a n if  zęb ó w  b e z  b ó ln . 
Porcelanowe 1 słot? 
kOTony. Sztu czue i< j y  
Wojskowym, urzi 
kom  1 u c z ą c y n  
znizka. O fiarn ; 
P rz y jm u je , o u  8  ‘ 

i od 4 )
■Wydr,

g u b io n ą  książkę  
w n j-k tw ą  w y d a ­
n ą  r n  im ię  a o n  

s ta n te g o  Ł u g in j r r c z  
.u k a  ,9 0 0  p iz e z  P .  K 
U . L ida w  .oka 19 2 3  
d n it-w -/"  i  się

KRAWCOWA
p r z y jm u j-  bD stalunki 
su k n ie  d o m o w e , b a lo ­
w e , w ie c to r o w e . P a lta , 
k o stju m y , d z ie c  nn e  
u b -a o ie , v e d l u g  o s t i t -  
n ^ h  m ó d . P r z  jm u je  
r ó ż n e  p n e r ó b k i , p a ro -  
w a r i a p u  .azow ych  p alt. 
C e n y  k o n k u re o ct j a e .

Z a z^czp 7 m . 2 3

LEKARZE.

Lesiaiz-Deuyywc
Jadw iga 

Kęstowjc/oYt a
ul O rz e s z k o w e j Ni 3 .

( l ó g  M lc k .e w ic r a ) 1 
p rz y jm i je  o d  g , 10 - 1-2 

1 4-nAil. 
w  Z  p, Nr

J O k T Ó R

u . k » «  ■fil
■ho*. ' '  * n e ,

syfilis , n a r -  
m oo zo w y o h  

id  9  i ,  o d  S-B w ,

K o b ie tu -L sk a ra

K O r - i E C E . ' J ' s y e  
"’ V ( Ł J 4 a R Z /* -

d ^w  ńut o » r
o d  i i  2  I od  
u l .M i c k i e m  .z a  2 4  

te l. 2 7 7

L ek  rz 'Je n ty s t ,

L FRYDMAN
Z a w a ln a  2 4  m , 8 .  

g a b in -C B  s p e ­
cjalne la b o ra to rjo n  

z ę b ó w  sztnozn ’ h 
P rzy jm u je  o d  W s  

i od  4  d o i 7

L *k a rz  D en ty sta '

R . C jo r c h n o t t f?
Z a m s o w c  2 0 , el 10 . SŁ1 

p rz y jra u jt :  
o d  g . 1 0 - 1 2  i 5 - 1  

W  Z d r . 4 4 .

a

WyszedJ z druku świąt.  Nr. p.

„ M Ó J P R Z Y JA C IE L *
ZAWIERA: w eso łe  powieści,  
podióże i przygody, rozrywki 
..myślowe, p iosenkę do nut, 
artykuł o , eatrze „matorskim, 
humor, sport, okoliczność, ilu­

s trac je .  i » .  inn. ciekaw ych rzeczy 
C e n a  n o d w .  fir, ( 1 1 - 1 2 )  6 0  g r o s z y .  
D o nabycia w kioskach, księgarniach, 

T  wie .R u c h ’ i inn. 
P R O S P E K T  bogato  ilustrowany 

na rok 1928 w ysyła  na żadanie 
b u * p ł a f » ’ e  

R e d  pisma .M ó j  P r z y j a c i e l *  
W a r s z a w a ,  B i e l a ń s k a  5 ./* s

itr fiBWaa 4bk!i4Uw

K^s/onkowy

Kalendarzyk Informator

Step „Otazjr
W p n o , n l. ś«. J a ń s k r  "  

K u p n o  i i je d a ;  
M E B L E , D Y W J .  ^ Y ,
A n t y k i ,  ^ m b u rd o . 
w e  k w iiy  1 ro z m a ite  
m eczy . S zacu n ek  r .e -  
c z y  b e z p ła tn ie . D<a 
k u pn a w /m ie n io n y c ii  
r u t a )  w y je ż d ż a m  nu  

p ru w iu c ję  
Z a w ia d a m ia ć  listo w n ie

W  Z a - .  N r . 152 .

Dr Suszyński

L e k a rz  D - .u y . i i

R. MOZG?
W ie lk a  5  m . 2 , 

te)' to n  , 3 , 4 ł .  
P -z y jm u je  od 9 .3 0  da 

1 oc 4 d > 7  
W y d z . Z a r .  371

Lekats-Dent% t 
AiSNs. KiSlc”

s p e c , ch o ro b y  w e n e -  
ry cu n *!, n ie m o c  
p ł i l o * , sk órn e.

.4 gSSTŁ, Audrzeikowtczui
u l . M ia i e w ic z t .  3 0  

W  Z . P  1

folwarków
o d  15 b a  z z a b u ­
d o w a n ia m i p o s z a  
k u je m y  do k u p n a  

za  g o tó w k ę

D H .-K . *'& ach ęta»  
G d iń . 6 , te l . 9  0 5

K O B I E T A  L E K A R Z  
D * J a r a a  

P io tr o w ic z -  
J u r c z e n k o w ?

o rd y n a to r  S zp itala  
S aw icz . 

C h o ro b y  s k ó rn e  1 we­
n ery czn e  k o b ie c e . 

P rz y jm u je  ot 4 — 6_pp 
Z a m e c z r  5 ,  m  2 . 

W .Z .P .

c h o r o b y  !iębóv». p l o i ,  
b o w a n ie  i u s u w u  ' 
ic h  b ez ó ó ln . P o r te i  * 
n o w e , z ło te  p lo m b y  

/k ład k i. S z m c z n t  
i ę  r ,  z ło te  k o ro n y a  
m ita i t w ic z a  4 m . i 

Przyjijcia 
od 1C- - 2  i póż 
O" 4 d c  7 w.
Ucz^ ym się zniżką,] 

W . Z . N r  97 ,
. ,n ,  8 4  V . 9 2

K to z b ie ra  M A R K i P O C Z T O  J E  D L A  
M ISJI n iech  t i ę  z w ró c i d o  r a m i ,  za  
w y a .a n e  tu ki d a ję  k ilk a s ro tn le  
w i kszu ich  ilu ść , za c e k a w s z e  o s a z y  
1 0 0  i w ięce j iz i u k  za j -u n ą . M ickie­
w icza  4 2  m  11 w  m e d r  e ie  i ś w ię ta  
m ię iz y  11 a 1 o r a z  te le fo n ic z n ie  7 9 4

i
_  na rok 1928 Rocznik IV C 40 5  
g  gr. Zawitra wszelkie adresy 3  
B włada i instytucji rządowych.
■ Tarjfy  opłaty stemplowej, pc ĉz- 
1  towćj. R 1 kład jazdy i t. d-

M A JĄ T K Ó W
2 1 E ń S K C H ,  

fcn w n rk ó w , o ś io d -  
kdw ta r c e l  z z a b u ­
d o w am i m i p o s iu  
żu jem y  d r .  p o w a ż ­

n y ch  n i b y w có w  
11 | oió wl ę 

W iie ń .k ie  B iu ro  
K o m is o w o -H a n d lo -  
w e A d . M ick iew i­

cz  2 1 ,  te l  152.

AKUSZERKI
D r P O P IL S K I
c h o ro b y  sk órn e .

■ we. rv c z n e . A k u sz e rk a
P rz y jm u je  od g o d z . 10  S t n i ń l U w u p

u o  1 i od 5 — 7  p d. ‘
W . P o h u lan k i. 2 ,  ió g  
Z aw al n e j . W .Z .P  1 .

p rzyjm u je  c :  g o d z . 
d c  10. M ick iew icik  

-.6 -u, 6.
W  Z. P  N r 6 3 1

*
»
“
fi
■

Ż siać w s iu J e  
Wyd. Biura Rsklamiwego 

S  G  cb swsk . g j .

M B M j a a a a B u a u i B f i  ■ ■ ■

tfnnio m i k r o s k o p
Okcjyjnie. 

f, .a d o m o ić :
T e ie /  1 0  ^  

do 12  r . V o d  5 — 8  w

D u sió r Mi iy e y n y

A. C Y M f iaER
c h o r o b y  sk ó rn e , 

w e n e ry cz n e  i mo* 
c z o p łc io w e . E ie k tro te -  
r a p .a ,  s ło ń c e  g ó  »tls. o ć  9  ram  d o  7  w le c
M l.k le w ic ia  1 2 , r ó g  
T  > arskiej 9 - 2  1 5  8 .

W . Z P .4 3 .

AKUSZERKA

Marja Brzfciiu
pnyjcuuje.

ut. A d. M c k ie w ic z a j
3 0  m . Ai 

'V  Z d r. N  3 0 9

san

W ;  M A S S O N

45) Dom Imiercl.
Auto wjechało oo miasta i zatrzy­

mało a'ę przed wspaniałym kbiciołscc 
renesansowym.

Beity prowadziła Jima ku niezwyk­
łemu cb) azowi .Strasznego sądu*. 
Bóg C'azy wiił się wśród obłoków po­
nad lina tri ani. łow z trabami wzy­
wających grzesznych ludzi na sąd 
011 teczny. Posłtcie grzeszników wy­
rażały ból i rozpacz.

Betty i Jim wpatrywali się milcząc 
w ten cbraz. Jim zrozumiał, iż tu, co 
miał ptzed o t  yma tiomaczyło jaśni-j 
myśl ceteLtywa, niż słowa mogłyby 
to uczynić.

— Tak, to jasne, —  rzekł wresz­
cie.

W ponurrm milczeniu wracali do 
domu.

Sze fer zajął się autem. Betty wbie­
gła ra  schocy i dopiero w przedpo­
koju rzekła ub Jima:

— Jcsiem ztozpaczcnal W ciął 
jeszcze mióLm nadzieję, łe  m.,lmy 
s i ę ,  że .rdajj się nim  lylko, iż Annie 
gr< zi cifbezoiecztńitwo... Oczywiście 
ani ca  chwilę me cep u s.czto . myśli 
o jej wicie... A jednak musi uciekać.. 
kcoiecznici

Betty wclnym, ociężsłym krokiem 
weszła La ach*ey, wiotące da j.  j 
pokeju i już m c  ukazała s ę  Jimowi 
aż do obiaOU. Nie widział też dnia 
tf go Acoy ari lasu.

B; ła już blisko dziewiąta gedzina,

gdy B tty zjawiła s ę przed siedzącym 
w bibijniecp Jimtm

— Dzisi*) będziemy mieli spóźn’o- 
ny cbiad, — rzekła. — J jteśmy sa­
motni —  dodała wchodząc do Jadal­
nego pokoju.

Podczas obiadu Bitty był) zdenrr- 
wew na i przejęta c ttrś- O  'pfcwia- 
diła Jimowi skinieniem głowy, lub 
krótkiemi zdaniami nie maiącem' żad­
nego zwią/ku. W idoctnienie słuchała 
co mówił do niej.

Jimowi zdawało się, że Beity ocze­
kuję czctgoi, że nadsłuchuje. Wpatry­
wała s e w zegar i ogarniało ją coraz 
większe zdenerwowanie, rosnąca z 
każdą chwdą. Było tu coś niezrozu­
miałego u tej tak opanowanej! zwykle 
dziewczyny.

Nareszcie około dziesiąte] usłyszeli 
ryk sjreoy samochodowej i turkot 
s?moch*idu, który zatrzymał się na­
tychmiast przy bramie domu O.en/Ile. 
Pcczem rozległa się stuntięcie cęż- 
kkh drzwi wejściowych, iecz niecą- 
p ri; giuszone, jakby ten kto je eamv- 
kcł, starał się uczynić to jakuajciszrj.

Widocznie Betiy oczekiwała z na­
tężeniem właśnie tegu rdgłosu, spoj­
rzała bystro na Jima, Jakby chcąc 
przekenać się czy słyszał, a widząc ż= 
spostrzegł jęj ruch, zaczerwieniła s:ę.

Po cbwiłi ssm rchóo ruszył dale] 
i Betty we‘ tchnęła z ulgą.

Jim oachy 11 1 ię ku niej i rzekł 
szeptem, ch ecaż  wiedział, że byli zu­
pełnie sami,

—  To tęanna Apcoff wyjechał?, 
nitprawdai?

—  Taki
— Tak szybko? Więc wszystko 

było ju t p r z y g o t o v  ana?
—  O J  wczorajszego wieczoru! 

Musi b jć  w Paryżu jutro rano, a 
wieczorem w Artgljil A b , żeby się 
tylko to wszysiko dałt I

Mimo całrgo swego zdenerwowa­
nia, B;tty zauważyła niezadowolenie 
Jima, wywołane myślą, że z u stJ znów 
piminięiy I me wta emmczony w plan 
ucieczki. N e poradzono się go na­
wet! D j  ied/Lł się w wszystkiem w 
ostatniej chwili, nie ufano mu, jakby 
jakirmu plotkarzowi, lub głuscowi; 
którv nic poradzićby nie potrafili

Betty starała s!ę wytłomaczjć: 
Naturalnie najlspi-jbyśmy zro­

bili, zwracając się pa r dę do pana, 
ale Anna nic chciała. Twierdziła bo­
wiem, że pan przyjechał t*lka w m s- 
jej s^raw!e i że mrnuleży pana tme- 
szać do jej uceczki 3 , ł  to jej wa­
runek, musiałam więc uledr. Lecz 
teraz czek&rn pbńskiei pomocy!

Gniew Jima rozwiał ię momsnfal-. 
nie, wiedział już tera :, że Betty chcia­
ła go wtajenniczyć i niepokoiła s ą, 
że plan. obmyślany bez jego oomo- 
cy, mozs się nie udać.

— W czera mogę być pani po­
mocnym?

— N ech pan pójdzie do kina i 
zajmie p, Anno rozmową, by nie mógł 
wpaść na ślad ucieczki A any, a ł do 
rana.

J m zadrwił w duszy z detektywa, 
który wyobrażał tobie, że nikt nie 
wie, iż spędza wieczary w kir.it, pod­

czas gdy było to wszystsim wia­
dome.

— Dobrze, idę tam1*—odrzekł szy­
bko.

J-dnak nie znalazł p. Arno na 
zwykłem jego miejscu i przesiedział 
samotnie ?ż do jedenastej. Nagle pod­
szedł doń I&NIś mężczyzna i, wpatru­
jąc się w ekran, szepnął:

— Prog/ę aa maie nie patrzeć! Je­
stem Mauro. Jak wyjdę, proszę podążyć 
za mną.

Wynzedl. ) .n poczekał chw;i parę 
i ruszył za n m, szedł krokiem space­
rowym po chodniku, za chwilę minął 
go Mauro i nie patrząc w jego stro­
nę, skręcił w jakąś uliczką. J m szedł 
za n<m ze ściśn ętem sercem, S  al u* 
stwem było saozić iż Anno da się 
podejść tak łatwo. Samochód został 
pewnie zatrzymany, a p. Apcoff znaj­
dować się już musiała w celi wię­
ziennej. Wszakże Anno powtarzał 
wczoraj kilka razy: „Muszę się śmie­
szyć! *

Zaal źi się przed małym Intelem, 
jakich bardzo wiele było w tej dziel­
nicy- Wąskie i kręte schody prowa­
dziły na górę, długi korvtarz był pu­
sty. M-turo otworzył n.gio drzwi.

Jim przestąpi próg małtgo, brud­
nego .okoiku. Onna tu byty otwarte 
lecz okienice zamkn,ęt«:. Wiszą­
ca lampa rzucała żółfc św iatu na 
stół, przy którym siedział Aitao nad 
duaą mapą.

Mapa była znaczona cze*wohą 
kreską, kt6 r~ miała ks tałt podkowy. 
A rr j  podniósł głowę i spojrzał po-

w-źme na Jima.
—  C. y wiedział pan o tern, ze p 

Apcoff pojechała dz’ś wieczorem n? 
bal do pani de W- is?

Jim był zdumiony.
—  Widzę, że pan nie wiedział o 

tero, — zauważył Anno.
Wziął pióro i zrob ł czerwony zna­

czek n? końcu podkowy.
Jim zwolna zaczynał się orjento- 

Wfać. Widpcznie bal u p. de w ais 
miał być pierwsz.m etapem ucieczki. 
Był to niezły pomysł. ,

W kostjumie i masce, peSród 
tłumu zamaskowanych ludzi, łatwo 
był a wymknąć się z domu, którego 
drzwi i okna były pootwierane.

A jednak ucieczka s ę nie udała! 
Anno Dołożył na m ejsce obsadkę i 
rzekł złowieszczym tonem:

—  Piękna lil|a wodna niezbyt we­
soło będzie się dzisiaj bawiła na 
balu!

ROZDZFAŁ XIX.

M apa i d jadem .

Aamt odwrócił mapę w stronę 
Jima f zaDytał:

—  Co pan widzi na tej roapit?
Jim przysunął sobie krzesło, usiadł

i zaczął pilnie wpatrywać się w mapę. 
Przcdcwszystkiem poznał, t e  to jest 
powiększona mapa miasta Dijon i 
jego okolic. Miasto leżało u dołu 
cztrw .nej podkowy, która widocznie 
miała oznaczać jakąś dr^gr, m ote 
prz-b tą przez kogoś, kto wyjechał 
z Dijon i powróci urn z drugiej

strony. Lecz £były tam i nne zna1 
czerwone, a obok ostatniego ktzyu. 
żyka, który zaznaćz>ł Aoao przti 
chwilą, Odpisane były tę słowa: ,11  
godzina*.

J nj dostrzegł, że w średku pet 
krtwy zaznaczone było znów „ 11- 
40 ir • iut*

Jim ze zdum-enism spojrzał 
detektywa,

— Mój Baże! — zawołał i znój 
pochylił się nad mapą.

Przypomniał sobie, że rano o .
denastef zaTzytmli s ę  wyjfżdżająr 
D Jon  Drzed j kimś parkiem, w gj( 
bi którego stal psłac Betty poprawi 
ła coś przy aucie. Następnie, o ozr* 
czcncj na raspic godzin ę, znaltr 
się na rozstaja) ch drogach i rotm 
wiali z nieznajomym otłodiUńcer 
śpieszącym motocyklem do miasta.

—  Alei to j*st drega, którą ot* 
byliśmy dziź ranoau‘c n z p. Harloi 
— zawołał Jim. — ^ ię c  o  n r« 
śledził?

W tej chwtii Brzypomnisł sot 
drug’ motccyk’., który dwpgdził 
gdy rozmawiali z nieznajomym.

—  C/y śledził nas ten drugi r  
tocykl tfc?

Lecz pytanie jego znów zostaj 
bez odpowiedzi.

A wszakże motocykla nie widzi 
li Już gdy byli w mułej rest. un/j 
przydrożnej, gdz.eż się mógł 
dziać?
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